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Olrzymie wrażenie orędzia p i  Roosevella
■noosev,uf • noworoczne prezydenta
dmiotem r J°St " daW m  cijlgu Ppze' 
no w k ?n>ph komentarzy żarów
d arczy eh ^ tm e01' - CZnyCh Jilk * S° SP°

Pod względem gospodarczym u- 
chodzi za pewne, że program gospo­
darczo - społeezny prezydenta Roose 
velta będzie przeprowadzony z całą 
energią przy równoczesnym  znacz­

nym rozszerzenia jego terytorialne­
go zasięgu.

Ideologiczne zaS wyznanie prezy­
denta, wypowiadające się za demo- 

! kraeją, równoznaczne jest z odrzucę

nient wszelkich koncepcyj o narzucę 
niu narodowi amerykańskiemu reżi­
mu, zbliżonego do ustrojów total­
nych.

/Rumy feszystcwscy jrzy wiedzy
ęju H m  r  t s n S a

■yjŷ
Parta ZyStk*C Jady m unicypalne i de- 
rw j m en,a*ne w Rumunii zostały ro 

ane. Na ich miejsce do czasu

nowych wyborów będą 
kom isje .-ządowe.

mianowane

filister Vansh!art działa
Francja przywiązuje nuże znacze­

nie do wtorkowej rozm owy angiel­
skiego ambasadora w Rzymie lorda 
Perth z min. Ciano, która —  zda 
niem  kilku dzienników tutejszych —

Interwencja Francji i Anglii
> *» SSit o r c s z c l e

Francuski poseł w Bukareszcie od 
ę ( 'czoiaj rozmowę z premierem  

St>, Któremu powiedział m. in., że: 
w 11 F ,aneja doradza Rumunii, aby 
ai(k ,fcstii z n a n ia  aneksjk Abisynii
oia *J'> zla dak\b jak tylko do uzna- 

** ae facto.

2) Gdyby zagadnienia m niejszoś­
ciowe były traktowane znyt rauykai- 
nie, to sprawy te znalazłaby się na 
forum Ligi Narodów.

Premier Goga w odpowic-dzi na o- 
świadczenie posła francuskiego w Bu

kareszcie zapowiedział, że tylko o- 
statnio naturalizowani Żydzi byliby  
dotknięci nowym i zarządzeniami.

W  Paryżu zapewniają, że także 
angielski poseł wystąpił z podobnym  
demarchc w Bukareszcie,

może otworzyć d^ogę zapowiadanym  
oddawna rokowaniom  z W łochami.

SWETRY
Źródło Pończoch
Kraków, Plac Dominikański 1.

SKEPKIOW IIiCZE V- kUMUNH
k s i ą ż e k  n a  flocrî t,- Z a m k n i e c i e  V4 gozel

'vieczo>WCe w ł’̂  Fłnia 4  bm. nych członków partii chrześcijańsko- 
Hl_odJziały um uiidurgwa narodowej, f. zw. błękitne koszule,

pozabierały^ G Ł y
1' w RÓT VAN ZEELANDA 

. O  BRUKSELI
Sr°dę -f  ' kł*ry wyjeebal we

się {yl* e** do Ostendy, znajdo- 
go n i i ° a P °Kl*idzic okrętu, któ 

S k u te k  Łi‘wieś« Anglii, k iid y  
****** na |a .ro/ n'ow y teleionicznej 
7 ° ki-KkscSski.' ® godz‘ 1120  wsiadłJC Va"a|,e8« JteS'* .P7KZJnaVJn ^celami n,c Jest znana*

godz. 12.33 i lJr";yl,ył do Brukseli 
We z'vartek. Ŵ ezdża tło Londynu  

Londyniw
^ m o w y  z " ł J U1 przeprowadzić 
g lf,ttóryci, k w fU ■' sob*stośeiami w 
l«go misji m ;„ , S laUl’ dotyczących  
, ,PpemieP ?  ęidz.ynapodówej. 
ain P ^ y j m i e ^ ^ i  X ‘vil,e Chamner 
a p °  * Zafrzyriiaa n « ^ !,andi! w Pijłtek 

-  Powrocie u T.na ob pdzie. 
a nastqDi(; , °  Grakseli, który

f ' W i . a  lub w 
ra".v rupórt u,Zf ' “nid„ o . ' , le
2 ^ p J i A u " l,? “” iC’ amb»

z licznych kiosków  ga­
zetowych i księgarń żyd ow sk eh  w  
w Czerniowcach pisma i wydawnic- 
1 wa żydowskie, krajowTe i zagranicz­
ne i dokonały spalenia ich na stosie 
zaim prowizowanym  na jednym z 
placów m iejskich, na którvm znajdu  
je się pom nik poległych w czasie 
wielkiej wojny. Prefekt Robu, dowie 
dziawszy się o pow'yższyni samowol 
nym kroku „błękitnych koszuł“, u_ 
dzielił winnym ostrej nagany.

W czasie przyjęcia noworocznego  
u  nowego prefekta Robu wygłosił on 
przemówienie, w którym oświadczył

ni. in. że Rumunia pragnie przyjaźni 
z zam ieszkałym i w niej mniejszością 
mi, które jednak dzieli na dwie kate­

gorie: produktywne mniejszości
chrześcijańskie i pasożytniczą żydów  
ską.

Mniejszości chrześcijańskie dozna­
ją poparc!a, o ile będą lojalne i będą 
współpracować z ••ządem, natomiast 
Żydzi zostaną w yelim inowani ze wszy 
slkieh dziedzin życia rumuńskiego. 
Pierwszy kn temu krokiem w Czer- 
niowcach było zakazanie z dniem 1 
stycznia br. wszystkich 14-tu wycho­
dzących gazet żydowskich. W  przy­
szłości przedsiębrane zostaną jeszcze 
inne kroki.

stołow?
k°rn w"  ̂ ( ° strze nierdzewne) 
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Antyżydowskie zarządzenia Rumunii
n a  s e s j i  H a  cfyr Litgi N a r a d  ó w

Paryż. —  W edle doniesień z Ge­
newy, uchodzi tam za rzecz pewną, 
że podczas styczniow ej sesji rady Li 
gi Narodów, zaczynającej sw e prace 
dnia 17 bm., stanie na porządku 

dziennym także sprawa zarządzeń 
antyżydowskich, wydanyeh przez 
rząd rumuński. Rada Ligi zajmie się 
zapewne klauzu ą o m niejszościach  
narodowych, którą podpisała Rumu 
niu. 9 grudnia 19l9  r. Obok jej podpi 
su podłraktatem o oehronie mniejszo 
sel narodowych znajdują się podpisy  
Stanów Zjednoczonych, Anglii, Frań 
CJ*» Japonii i W łoch. Art. 7 trakfa '11 
! „nowi o równouprawnieniu Żydów  

K ununii, a arł. 12 o odpowif dział 
no ci Rumunii wobec Ligi Narodów

na wypadek naruszenia przez Rumu 
nię postanowień traktatu o mniejszo 
ściacb narodowych.
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Największy wybór! 
Najtańsze eeny!

S T A D I O N
KRAKÓW. GRODZKA 28.

Teł 1U6-83. 
t ł i t iW f  b r a p lilu c k  eenalktw .

Szczegółowy raport z rozmowy za­
kom unikowany został w środę min. 
Edenowi, bawiącemu od wczoraj '■ w  
Gresse na francuskiej Riyierze.
11 zypuszcza się, że w razie jeżeli wy 
jaśnienia w łoskie uznane zostaną w  
Londynie za wystarczające, co nie 
jest na razie pewne, to przed pod ;ę- 
crcm jakiclikolwiek dceyzyj, czynni 
ni angielskie porozumią się z rządem  
francuskim.

W  związku z powyższym prawdo. 
nodobne jest, że sir Robert Vansit- 
tart, który również spędza krótki ur 
lup na francuskiej Rivierze, spotka 
sie w tych dniach z min. Delbosem. 
W  dobrze poinform owanych kołach  
tutejszych nie wyklucza się, że sir 
Robert V: isittart rozpocznie jeszcze 
w tym m iesiącu objazd głównych sto 
lic europejskich, wśród których wy  
mienia się Rzym i Warszawę.

Czy ew entualne nawiązanie roz­
m ów z W łocham i m iałoby obecnie 
szanse do prowadzenia do trwałego 
odprężenia?

W iochy żądają uznania imperium  
w Abisynii, pom ocy finansow ej, pe 

te swobody w Hiszpanii, oraz u- 
kładu o naftę z MosuEu, wzamiau za 
co obiecują zm ienić politykę arab­
ską oraz załatw ić sprawę franeus- 
kiej k«Iei Dżibuti —  \ddJs - Abeba.

W ai'unk;ein Anglii wszczęcia roz­
mów pozostaje wciąż wycofanie się 
Y r łoeh z konfliktu hiszpańskiego, O* 
raz zaprzestanie propagandy an tj.an  
gieiskicj.

W APELACJI PODWYŻSZONO KA­
RĘ ADW. SZUMAŃSKIEMU 

W czoraj zapadł wyrok w warszaw  
skini Sądzie Okręgowym , rozpatru­
jącym w trybie odwoławczym  spra­
wę adw. t~2 um ańskiego, skazanego 
wyrokiem I instancji za obrazę m i­
nistra sprawiedliwości na 6 inies1ęcy  
aresztu i 1.590 zł. grzywny. Sąd O- 
kręgowy podw yższył karę do 8 mie­
sięcy.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

ICH STU I OWA JEDNADziś w kinoteatrze „W A N D V ‘ N ajpiękniejszy, najweselszy i najzabaw­

niejszy film sezonu mmssmmm ■ » —  ~m

Rewelacyjna komedia reżyserii H. KOSTERLITZA i |O E  PASTERNAKA. W głównej roli: ulubienica w szystkich DEANNA DURBIN w otoczeniu  
słynnego Jyrygenta LEOPOLDA STOKOWSKIEGO —  ADOLFA MENJOV. W spaniale arcydzieło czarujące m elodiami, tryskające humorem.

wzruszające romantycznośerą.________  -
W e czwartek. dnia 6-gc bm. o godzinie 10-tej I 12-tej przedpołudniem PORANKI FILMOWE DZIEWCZĘTA Z NOWOLIPEK". W głównej roli:

BARSZCZEWSKA, ANDRZEJEWSK A, WISZNIEWSKA, JARACZÓWNA. —  Ceny miejsc od 50 groszy._______________________
—   -  —

DRUit SEZO N PARLAMENTARNY
Sesja budżetowa Sejmu i Senalu  —  

jedyna, k tó ra  musi być zwołaną, 
dzieli się wyraźnie wedle p raw a zwy­
czajowego na dwie części: przedśw ią­
teczną i poświąteczną. Pierwsza, obej 
m u jąca  niecały miesiąc grudzień, 
jest jakby  uroczysta: rząd występuje 
z p re lim inarzem  budżetow ym  i in­
nym i przedłużeniami, p rem ier  i m i­
nister skarbu  wygłaszają jakby  p r o ­
gram ow a mow v, w ybiera się komisje, 
padają pierw-sze słowa w dyskusj’ 
generalnej. Sejm nab iera  oblicza, m o ­
żna po paru  dniach zorienlow-ać się, 
k to  jest za a kto przeciw7, kto  niezde­
cydowany.

Druga część sesji, rozpoczynająca 
się zwykle po Trzech Królach, a 
trw ająca zwykle do połowy lub koń­
ca m arca, m a już skrystalizowane 
oblicze. Budżeffi znajduje się jeszcze w 
kom isji  i tam  też przenosi się punk t  
ciężkości p rac  i intryg. Bo bez 
tych ostatn ich  nie może obejść, sie 
żaden par lam ent,  tent mnir j nasz 
Sejm, w7 k tó rym  niem a ani partji ,  ani 
skrystalizowanej większości, względ­
nie—  jak k to  chce — w całości sta 
nowi większość. Można leż mowie o 
większości 07N -ow cj.

W  tym roku  drugi sezon p a r lam en ­
tarny  rozpoczął się w7cześniej —  za­
czął go Senat p le n a r m m  posiedze­
niem w 4. bm > xGdyby z tego posie­
dzenia można sądzić o ciągu dalszym 
czy całości sesji, m ożnaby postawić 
pom yślny  horoskop: Senat na tym
posiedzeniu, odrzucając z projektu  
rządowego ustęp znoszący ochronę 
lokatorów dobrze zasłużył się lud­
ności. Można się /  tej postaw y Sena­
tu  cieszyć jako  z objaw u samodziel­
ności. tembardziej, że wiaśnie w lej 
tak  w7ażnej sprawie Sejm zawiódł n a ­
dzieje Swoją drogą, teraz m a czas 
napraw ić swój błąd i lo w łatw y spo­
sób: przez przyjęcie popraw ki Senatu

Dobrze więc rozpoczął się sezon, 
ale co dalej? Przecież nic m ożna przy 
puścić, aby przez trzy blisko m iesią­
ce ograniczono się do tak ich  u tarczek 
z rządem  utarczek bez znaczenia 
politycznego i bez konsekw encji poli 
tycznych. Ogólnie wyczuwa się, nie 
m ając  zresztą po temu żadnych da­
nych że ta  sesja bodzie* łabędzim 
śpiewem tego rządu, n ik t  jednak  nie 
wie, co będzie po nim  i —  co ważnie j­
sze — n ik t nie wie, czy będzie lepiej.

A lo jest troszkę dziwne, ab  w7 n a ­
szych w a ru n k ach  zrozumiałe. Nasz 
p ar lam en t jest —  poza państw am i to- 
(alnymi —  jedynym, pozbaw7ionvm

wpływ u na u tw orzenie rządu. Sejm 
może —  z wielkimi trudnościam i —  
ob a l ić  rząd, ale nie może zaprezen­
tować kandyda tów  na nowy. To jest

C A S A  INI O M A
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właśnie ta choroba, k tó ra  wytworzyła 
się po obaleniu sejmowiadztwa.

Licząc się z tym  faktem , musi się 
wziąć rzeczy tak, jak  w7 rzeczywisto­
ści wyglądają . Sejm będzie dalej 
obrabia ł Nwoje ,,kaw7ałk i“ , zaś o rzą­
dzeniu panstw em  będzie m yślał ktoś 
inny, do tego powołany. Mógłby Sejm 
w7praw dzie za jednym  zam achem  n a ­
dać drugiej części sezonu znaczenie 
poniekąd  historyczne, gdyby się zdo­
był na inicjatywę w7 sprawie zmiany 
ordynacji wyborczej, ale wielkie py ­
tanie, czv potrafi i zechce dać dowród 
takiej siły. Inaczej w yglądałaby spra- 
wra, gdyby rząd w ystąpił z inicjaty- 
wrą —  pod tym  względem możliwości 
są jeszcze mniejsze niż ze strony Sej­
mu.

W obec tego nie m ożna spodziewac 
się, aby ten sezon wyszedł poza sza­
blon, wedle którego p racu je  się od 
roku  1935. Maszyna p a r lam en ta rn a  
skrzypi i zgrzyta, ale idzie. A o to 
decydującym  czynnikom  właśnie 
chodzi: o u trzym anie  pozorów, że
mamy7 rzetelny7 parlam entaryzm .

L.

tZECHGSŁOW.-FRANCUSKA WSPÓŁPRACA
LOTNICZA

W ubiegłym roku  czechosłowacka 
k om unikac ja  pow ietrzna poczyń na 

znaczne postępy', a to nie tylko przez 
udoskonalenie  istniejącego już r u ­
chu, zwiększenie: szybkości, obstugu
jącycli maszyn, opuszczenie nieuży­
tecznych stacyj pośrednich, wrprow a 
dzenie. obsługi restauracyjne) - bul eto 
wej ale i przez utworzenie nowych 
linij powietrznych.

Zwiaszcza Czochosłow-aekie linie 
państw ow e przyczyniły7 się znacznie 
do rozwinięcia bezpośredniej współ­
p racy  z. cyw ilnym  lotnictwem k o m u ­
n ikacyjnym  belgijskim i włoskim.
Przez linie, m ające swe stacje w Au­
strii osiągnięto szybkie połączenia z 
W łocham i a przez bezpośrednią li­
nię prowmdzoną nad Niemcami osią­
gnięto sz>7bkie połączenie z Belgią. 
Na liniach łych państw a zain tereso­
w ane w spó łpracu ją  w rów nej mierze.

dostarczając w łasnych sam olotów i 
personelu  obsługującego na odpowie 
d m ch  odcinkach i p rzestrzeniach cza 
su. L inia w iodąca do W łoch uzupe ł­
n iona jest połączeniami z inny-mi pań  
stwaini E uropy  południow ej a linia 
belgijska uzupełnia  się z linią p ro ­
wadzącą do Anglii.

K ierunek ten oczywiście wykazuje 
największą frekw encję i w ruchu  ko 
m unikacy.jm iu Czechosłowacji od 
gryw a najw iększą rolę.

Także w roku 1938 Czechosłowa­
cja będzie rozszerzała sw7ą sieć k o ­
m unikacji  powdetrznej. M iarodajne 
czynniki czymią staran ia ,  aby7 do Pra 
gi sk ierow ać inne linie m iędzynaro­
dow i.

Przew idziane jest utwmrzenie bez 
pośredniego połączenia ekspresow e­
go między P aryżem  i Pragą. W  tej 
kwestii prow7adzone już były rokowa

flamiastkl wstrzym ują wojną
Publicyści f rancuscy  za jm ują  się 

pytaniem , dlaczego w r. 1937 nie wy­
buchła  w ojna europejska. S tw ierdza­
ją, że nie obawy przed zru jnow aniem  
świata, nie ohYzydzenie' dla n ieludz­
kich m etod przyszłej wojny spowodo­
wały tę wstrzemięźliwość, lecz cał­
k iem  n a tu ra lne  przyczyny7 i to głó­
w nie z powodu s tosunków w Niem­
czech !

Dla tych publicystów, którzy' p r a w  
dziwm oddają  opinię całego świata, 
wojna może wyjść tylko ze strony 
Niemiec. Przecież nie dla samego po­
siadania arm ii obalono postanow ienia 
t rak ta tu  wersalskiego i nie dla same­
go prestiżu w ydano i w ydaje się dzie­
siątki miliardów7 na zbrojenia. Z ro_ 
biono to z jedną myślą, k tóra  jest 
podstaw ą istnienia h itleryzm u —  dla 
rew anżu, dla pomszczenia klęski, 
dla odebrania  u traconych terytoriów  
Dlaczego więc Niemcy, mimo dosta­
tecznego przygotow ania zbrojnego

nie rozpoczęły' wojny?
Jedyną  ap rzyna jm nie j  na jw ażn ie j­

szą przeszkodą był —  inacze j tego n a ­
zwać nie m ożna —  szał sam o w y sta r­
czalności. „C ztero la tka1* Hitlera  dą­
ży do tego, aby  Niemcy były sam o­
w ystarczalne pod względem aprowi 
zacji i surowców7, a do tego jeszcze 
daleko: wszystkie nam iastk i nie są 
w stanie zastąpić braków .

Tego nie rozum ieją  czy nie chcą 
rozum ieć Hitler i Goering, ale dosko­
nale w tym orien tu ją  się sfery woj­
skowe. Kładą one do głów7 władców 
Niemiec, że w-ojna wobec pewm-go w 
niej udziału Anglii i F ranc ji  musi 
t rw ać  długo, a w takim razie Niem­
cy pod wzglądem aprowizacji i su ­
rowców nie w ytrzym ają. Sfery te zda 
ją sobie sprawę, ż,e na  w ypadek w oj­
ny Niemcy7, podobnie jak  podczas 
w-ojny 1914/18, zostaną odcięte od 
św-iata, tak, że ustan ie  w7szelki przy­
wóz i grozi im fo rm a lny  głód.

W szyscy zda ją sobie spraw ę z lego, 
żc wyżywienie arm ii  i ludności cy­
wilnej będzie jednym  z najw-ażnie 
szych problemów7 przyszłej w7ojny. 
Anglia np już przygotowmje się pod 
ty.m względem, ku p u jąc  cały zapas 
zboża w7 Kanadzie. Niemcy nie mogą 
możności —  w razie pew nej b lokady 
sprowadzić zboża do k ra ju . A n a ­
m ias tkam i nie m ożna w7ykarm ić  60 
m ilionów ludzi nie udaje  się to w7 cza 
sie pokoju, co dopiero w7 cza sin w o jny

To jest jedyny powód, k tóry do ­
tychczas w strzym ał wrybuch  >vojny. 
Czy ten powód będzie is tn ia ł także 
w7 jr. 1938? Praw dopodobnie  m ało się 
pod  lym względem zmieni, m im o to 
w ybuch w ojny w r. 1938 uw ażają  za 
możliwy7. H itleryzm  m usi dociągnąć 
do w-ojny7, ponieważ jego położenie 
w ew nętrzne zmusza go do tego. Ten 
sam powod zachodzi i u Mussolinie- 
go. Stąd właśnie niebezpieczeństwo 
jest aktualne . F

nia. Chodzi o bezpośrednią w7społpra 
cę francuskiego tow arzystw a lotnicze 
go Air F rance  i Czsł. aerolinij p ań ­
stwowych. Dotychczas w spółpraca 
opiera  się o udziały kapita łów  w 
tych towarzy stwach.

Obecnie natom iast  chodzi o współ 
pracę  isto tną w kom unikacji.  W  t.vm 
wypadku oczy wiście czechosłowacki 
tab o r  lotniczy m usiałby być znacznie 
rozszerzony o m aszyny większe dla 
wdększej ilości pasażerów. Oczywiś­
cie, że uskutcczm enie tej współpracy 
w ym aga usunięcia szeregu trudność ' 
n a tu ry  gospodarczej w stosunkach 
m iędzypaństw owych. W  kołach  do 
brze po in form ow anych  twderdzą, że 
rokow-ania w tym k ie ru n k u  zna jdu ją  
się na  dobrej drodze. 
H B O B n m M B B H H I B g H i

NOWE FERMY LISÓW 
SREBRZYSTYCH

W  ciągu m iesiąca g rudn ia  ubiegłe 
go roku  ilość ferm  lisów srebrzystych 
zrzeszonych w Zw. ITod. Zwierz. F u ­
terkow ych, zwiększyła się o k i lka ­
naście nowych ferm, powstałych 
przeważnie na terenie województw 
północno - wschodnich.

PRASA FRANCUSKA ŻĄDA ZWIĘK 
SZENIA IMPORTU LNU 

POLSKIEGO
Monopol sowiecki rozpoczął ostat 

nio sprzedaż lnu w nieznacznych p a r  
tiach, lokując na rynku  północnej 
F ran c ji  około 8.000 ton. W  bieżącej 
k am pan ii  dostaw-y- z ZSRR wynieść 
m ają  ‘20 000 ton, tak, że francusk ie  
sfery kupieckie uważają, że dalsze 
dostaww surowca sowieckiego nie 
nastąp ią  wcześniej, niż w m arcu  1938 
roku.

Sytuacja na  ry n k u  jest m ocna i ce 
ny wysokie. To też nabyw cy powstrzy 
m u ją  się od dokonyw ania  większych 
transakcyj.  P rasa  fachow-a zwraca 
uwagę na  konieczność zaopatryw a 
nia  się w len pochodzenia innego, 
w skazując jednocześnie na m ożliwo­
ści pow iększenia im portu  lnu poi 
skiego.
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„A z j a dla A z j a t o  w”
« » t o d e w i z a  f  rsszą gs tew sfo ieg  J a ę s e n i i

Co oznacza nominacja s i t  Roberta 
Vansiłtarta nadzwyczajnym  doradcą 
dyplomatycznym króla W ielkiej Bry­
tanii —  zapytuje dzisiaj świat poli­
tyczny. Jedni skłonni są przypuścić, 
że chudzi tułaj o osłabienie wpływów  
Edena, z którym premier Anglii nic 
zawsze się zgadza, a inni dopatrują 
się w tym historycznym  dla W ielkiej 
Brytanii fakcie, zadokum entowania, 
jak najdalej posuniętej akcji rzada 
angielskiego w kierunku zachowania  
pokoju. Były podsekretarz stanu w  
Eoreign Office, m ający wybitne do­
świadczenia na polu polityki zagrani­
cznej 3 znany ze swej orientacji pro- 
francuskicj, ma w swym ręku skupić 
wszystkie nici polityki pokojowej. 
Godzi się podkreślić, żc w dziele tym  
ma współdziałać rów nież sam pre­
mier Chamberlain, który podobno 
opracował „plan pokojowy-* oparty 
na 5 punktach. Prasa zagraniczna 
precyzuje te punkty. W arto się z ni­
mi bliżej zapoznać.

Punkt 1. Po, ozumienic gospodar­
cze, zgodnie z planem Vansittarta —  
tj. otwarcie kredytu długoterm inowe­
go Niemcom i W łochom, tudzież 
udzielenie im dostępu do surowców  
i środków żyw nościowych wTzamian  
za wyrzeczenie się autarchii i za po­
wrót do normalnej międzynarodowej 
wym iany handlowej.

Punkt 2: utworzenie dyrektoriatu  
europejskiego, składającego się z 4 
mocarstw tj. Anglii, Francji, Niem iec 
i W łoch, coś na podoDieństwo pantu  
czterech.

Punkt 3: zniweczenie Traktatu W er 
Salskiego, rewizja jego klauzul poli­
tycznych (i terytorialnych), a więc 
również „zlikwidowanie44 głównych  
artykułów paktu Ligi Narodów.

Punkt 4: zwołanie międzynarodo­
wej konferencji dla om ówienia spra­
wy rewindykacji kolonialnych Nie- 
huec.

Punkt 5: ograniczenie zbrojeń w
“kresie przynajmniej pięcioletnim  

Ile jest prawdy w doniesieniu  
•’*Vopla44, trudno odgadnąć, w każ- 
aym razie jedno nas uderza: powra- 
Cj» się do zasady paktu czterech i zu 
Pełniej pomija się Polskę. A przecież 

nas nic może być obojętnym za 
foką cenę Anglia pragnie ugłaskać 

udobruchać Niem cy, te same 
Nieiney. które —  jakkolwiek związa- 
Ue * Polską paktem o nieagresji, by- 
p3.imniej nic wyzbyły się względem  

“lski swych im perialistycznych za- 
^ s ó w .

jedna sprawa.
?  nią łączy się druga kwestia, a 

J o w i c i e  sensacyjne oświadczenie 
dhdrala Suctsugu, ministra spraw

W c \y. ’ ' ttętrznyeh Japenii, który grozi 
snf i  wojną i wzywa do wypędzenia 

wszystkich białych. Japonia, 
a*ąc jak ją państwa demokra­

t ę ,  specjalnie Stany Zjednoczone 
usiłują zam knąć w kleszczach  

n acji, rzuciła stare hasło: „Azja dla 
Jatów«. je s t  ona zdecydowana  

W o-?^  wojnę, byleby zaspokoić 
ałt ■, ilz,iatyekic ambicje. Mówi o tym  
,Z-I !tIłI wyraźnie admirał Suctsugu: 
ikr, yna s>ć —  powiada on, nowy  
n°nU ofi świata: koniec hegc-
van , Ulalych w Azji. Gdyby zlikwido 
tąpić '" ‘̂‘w onii tej n*e mogło na- 
nby Wojny powszechnej, to by-
!ną n . a Japonii rzeczą drugorzę- 

nie , nieważ dla nas ważny jest cel 
poZ0(, i° <̂ i- Zaś celem naszym jest 

*jatv«i .,n*e ewakuacja kontynentu  
ów przez białych najeźdź-

t  a  ir ° P e f o k i e h 4*.
ię h *ls*® straszak japoński wydaje 
beę„ie wynikieai słabości, w jakiej 
e to? ( ' al’,,|nia się znajduje. Bo, iak- 
>j? < hiny należą do rasy bia-

^ je ż d z
■erykanie są europejczycy i 
sposób w -  "ie Japończycy, którzy 

st.ialski napadają na tery  |

torium chińskie, granią ich ziem ie, 
niszczą i zabijają setki tysięcy niewin  
nych chińczyków, których jedyną 
zbrodnią jest to, że nie eheą być n ie­
wolnikam i rządzonym i batem japoń  
skini. Japonii uśmiecha się wojna re­
ligijna, czy rasowa. Kto wie, ezy nie 
zechce naNeet jakoś „pogodzie44 się z 
Chinami (po zagrabieniu tego co jej 
jest potrzebne) by razem z nimi ude 
rzyć na białych. Byłoby to ciekawe

widowisko. Ale my w te rzeczy nie 
wierzymy. Jeszcze na długo przed 
wrnjną światową straszono Europę, 
względnie św iat białyeh przed zale­
wem żółtych Azjatów7. Dzisiaj sytu­
acja bynajmniej nic jest dla „Azja. 
fów„ Japonii lepszą. Za eo faedą pro­
wadzić wohię? Chyba Anglia, Franc­
ja i Ameryka nie pożyczą im pienię­
dzy. W łochy i Niem cy, które razem z 

Japonia stanowi trójkąt państw dy

ktatorskieh. pieniędzy nie mają —  
zresztą one wszakże należą do rasy 
białej.

W ięc? Straszak japoński nikogo nie 
przestraszy, a już najmniej Anglię i 
Stany Zjednoczone. Zresztą Rosja tak­
że należy do świata rasy białej . Jak 
widać gest japoński pozostanie zw y­
czajnym gestem, a hasło: „Azja dla 
Azjatów44 marzeniem ściętej głowy.

W ażniejszą sprawą jest kwesija u- 
porania się państw demokratycznych  
z państwami faszystowskim i. Zarze­
wiem wojny są Niem cy, W łochy i Ja 
ponia. Światu zagraża blok państw  
dyktatoiskieh, a nie żółta rasa. Z ni­
mi trzeba skończyć przede wszyst- 
kiem. STER.

T  i r z y m i i i a r d e w e

Elementarz drogowy najszerszych
Budowa nowych dróg, n ap raw a  już 

istniejących, zm iana naw ierzchni na 
magistralach, łączących ważniejsze 
ośrodki przemysłowe, przystosow a­
nie sieci dróg, przecinających te m a ­
gistrale, do ruchu  sam achodowego — 
to tylko poszczególne zagadm enia  ol­
brzymiego, skom plikow anego p ro b ­

lemu naszej gospodarki kom unikacy j 
no - drogowej.

A z tymi zagadnieniam i w iążą sie 
ściśle inne, ogrom nej wagi kwestie, 
jak  spraw a motoryzacji,  jak  u sp ra w ­
nienie ruchu  na  drogach i w alka z 
tym  wszystkim, co ruch ten u t ru d ­
nia, jak  wreszcie uświadom ienie n a j ­
szerszych rzesz społeczeństwa, że ni 
szczenie i tak  zbyt szczupłej ilości na 
szych dróg —  jest poprostu  bezmyśl­
nym  um niejszan iem  m ają tku  n a ro ­
dowego.

Te wszystkie problem y i zagadnie­
nia, te spraw y i kwestie stały się te­
m atem  obrad  Kongresu Drogowego i 
t roską  najw ybitn iejszych znawców w 
tej dziedzinie.

A jest o co się troszczyć. J a k  bo­
wiem stwierdził w swym przem ow ie 
n iunhn. Ulrych —  „ogólny m ajątek  
naszych dróg łącznie z m ostam i w y­
nosi 3 m iliardy  złotych".

M ajątek  ten doszedł do tej w arto ś­
ci w ciągu ostatn ich lat trzynastu . W 
tyin czasie bowiem przybyło nam  
2.500 kim. nowoczesnych nawierzch 
ni, położonych kosztem 250 milionów 
złotych. Najbliższe lata przyniosą dal 
szy n iew ątpliwy wzrósł wartości poi 
skiego m a ją tk u  drogowego, jeśli zw a­
żyć, że obecnie około 140 milionów

mas
zł. rocznie w ydajem y na sieć drogo­
wą.

W szystko to jednak  mało. Stan na 
szych dróg, ich liczba i jakość ciągle
jeszcze zmusza nas do wytężonych
studiów i p rac  nad  rozwiązaniem  
problem u inwestycji drogowych.

Owe trzym iliardow e ubóstwo dro­
gowe Polski zmusza wszystkie czyn­
niki w państw ie do zwrócenia tym 
baczniejszej uwagi na wyzyskanie
wszystkich możliwości na jbardziej
ekonomicznego, a jednocześnie n a j ­
pełniejszego wykorzystania  istn ie ją­
cych dróg.

Oszczędne korzystanie  z dróg —  
to poprostu  dbałość, aby ich nawierz 
chnie zużywały się w możliwie n a j ­
m niejszym  stopniu. Ja sn ą  jest rzeczą, 
że dbałość ta nie może się pogodzić 
z lekkom yślnym  i szkodliwym n i­
szczeniem sieci drogowej.

„Nasze drogi są nadm iern ie  ni­
szczone —  stwierdził m in is ter  k o m u ­
nikacji. Oto kilka nagm innych  ob ja ­
wów: używanie n ieprzepisowych o- 
bręczy, p rzeładow yw anie pojazdów, 
n ieodpowiednie kucie kon  (hacele), 
niszczenie drzew - sadzonek, zryw a­
nie i niszczenie znaków  drogowych,- 
niszczenie poręczy i t. p .“

W alka  z tymi objawam i jest oczy­
wiście p row adzona  z całą energią 
przez władze adm inis tracy jne . Ale 
m an d a ty  karne  i spraw y sądowe wy­
starczyć tu nie mogą. Trzeba, by za­
panow ało  wśród ludności powszech­
ne zrozumienie, że niszczenie dróg 
—  to umniejszanie  m a ją tk u  narodo

wego, to poprostu  o k radan ia  sam e­
go siebie.

Druga zasada polityki drogowej, 
to możność najpełniejszego wykorzy 
stania istniejącej sieci. Z tą zasadą 
ściśle i n ierozerw alnie wiąże się za­
gadnienie bezpieczeństwa na drogach 
publicznych.

Trzeba, by ów „zawalidroga dro­
gowy" przesta ł być groźną przyczyną 
ogrom nej ilości wypadków, niosą 
cych z sobą śm ierć i kalectwo..

Trzeba, by m aksym a: „W olno na 
drodze jak  kto chce", będąca wyzna 
niem  w iary  takiego zawalidrogi, raz 
na zawsze przesta ła  istnieć, by —  je 
dnym  słowem, anarch ia  na naszych 
drogach stała się tylko wspomnie­
niem  sm utnej przeszłości.

W  ciągu trzech lat, to jest od ro­
ku 1934 do końca 1936 zginęło na 
polskich drogacli 838 osób, rannych 
zostało 9.781 osób, a poszkodowanych 
m ater ia ln ie  —  8,958. Cyfry te mówią 
sam e za siebie, mówią tym wyraźni".] 
że przecież ruch  na naszych drogach 
nie jest bynajm niej wielki.

Tak  więc, obok niezmiernie waż­
nych i ciągle aktualnych zagadn en 
inwestycji drogowych —  owe dwie 
zasady polityki drogowej: zachowa­
nie naszych dróg w jak  najlepszym 
stanie i bezpieczeństwo na drogach, 
wynikające z pełnego respektowania 
istniejącycn przepisów —  wybijają 
się na p ian pierwszy. Skrupulatne 
w ykonywanie w skazań, z zasad tyci 
w ynikających —  to elementarz dro- 
2 0 W V  naiszerszYfih mas.
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riUSIMY SZKOLIĆ FACHOWCÓW!
Zanim m róz ścisnął ziemię, przez 

szereg miesięcy wiosny, lata i jesieni 
ubiegłego roku, zmienił się nie do 
poznan ia  pejzaż tej części naszego 
k ra ju ,  k tó ra  wyznaczona została na  
Centralny O kręg Przemysłowy. T am  
gdzie dotychczas siano żyto i k a r to f ­
le, gdzie szumiały gęste bory, poczę­
ły się wznosić m u ry  przyszłych fab­
ry k  i w ytw órni przemysłowych, po 
świeżo zbudow anych a r te r iach  k o ­
m un ikacy jnych  sunęły samochody 
ciężarowe, zwożące m isterne  i w spa­
niałe maszyny, a rcy tw ory  ludzkiej 
wynalazczości. W  przyszłej stolicy 
C. O. P., w Rzeszowie, skupiać się 
poczynały  nici gigantycznego p rzed­
sięwzięcia .nwestycyjnego, p rom ie­
n iow ać poczęła n a  cały okręg tw ó r­
cza energia.
I oto z tego samego Rzeszowa docho 
obecnie bardzo charak terystyczna 
wiadomość. Miasto uświadomiło so­
bie, że nie wystarczy budow a fab ryk  
warsztatów , aróg  i t. d. Że do urucho 
m ienia zakładów  przemysłowych, 
k tó re  w C. O. P. m ają  powstać po 
trzeba ludzi. 1 to ludzi w ykw alif i­
kowanych. Że b} loby błędem, k tó ry ­
by w przyszłości srodze się pomścił, 
gdyby o tym zapom niano, gdyby już 
teraz, już zawczasu nie pom yślano o 
kadrze  zawodowców.. Czytamy więc 
że Rzeszów stara  się o szkoły zawodo­
we: o liceum handlow e . o g im naz­
ju m  kupieckie i t. d.

Jest to in icjatyw a z wszech m ia r  
godna uznania.

Bo i jakże przedstaw ia  się obecnie 
u nas to zagadnienie? Jak iż jest za­
sięg szkolnictwa zawodowego w n a­
szym^ kra ju?

Nie rozporządzam y jeszcze statys­
tyką za ostatni czas, m am y n a to ­
m iast  dane z roku  szkolnego 1936 
(umieszczone w ostatnim „Małym 
Roczniku S ta tystycznym 11). W edle 
n ich mieliśmy w szkołach powszech 
nych  4.711.000 uczniów, w szkołach 
średnich 181.000. Dziś oczywiście 
ilość uczniów jest więk szą. Możemy 
zdtem przyjąć  około 5.000.000 ucz­
niów w naszym  szkolnictwie po w ­
szechnym  i średnim , w szkołach ogól 
nokształcący ch.

A jak a  jest p roporc ja  do szkolnic­
twa zawodowego? Pod tym  wzglę­
dem  rozporządzam y już na jwiększy- 
mi danym i, wykazam i z obecnego to 
ku  szkolnego 1937— 8.

A więc obecnie w szkołach p rze ­
mysłowych jest 42.332 uczniów, w 
hand low ych  35.900, w rolniczych 
8.707, w gospodarczych 4.646. R a­
zem we wszystkich szkołach zaw o­
dowych pobiera  naukę  91.585 mło 
dzieży.

P ro p o rc ja  wynosi zatem: 5.000000 
do 91585... Czyli na 50 uczniów w' 
szkołach ogólnokształcących przy­
pada zaledwie 1 na  szkoły zaw odo­
we!

Niemniej 'charak terystyczny  jest 
s tosunek  ilości szkół. W  r. 1936 mie 
liśmy około 29.000 szkół powszech 
nych i średnich  (dziś około 30.000). 
N atom iast szkół zaw odowych (wszys 
tkich poziomówitypów) tylko... 789. 
Czyli: na  40 szkół ogólnokształcą­
cych p rzypada  1 zawodowa!

T ak a  jest rzeczywistość, taki stan 
faktyczny.

Czyż w tych w aru n k ach  możliwe 
jest przeprow adzenie  wielkiego p la­
n u  podniesienia po tencja łu  gospo­
darczego, rozwój przem ysłowy k r a ­
ju?  Czyż nie u tk n ąć  m usiałaby k aż ­
da akcja , wszczęta na w ielką skalę, 
wobec b ra k u  ludzi w ykw alif ikow a­
nych?

W yobraźm y sobie, że w „Polsce 
C“ przybyw a coraz więcej w arsz ta­
tów pracy, fabryk , zakładów, spół 
dzielni, insty tucji społecznych, że 
gęstnieje sieć kom un ikacy jna ,  nowo 
cześnieją środki lokomocji, p rzyby­
w a  przeróżnych składnic, wzmaga 
się w ym iana  tow arow a —  a rów no­
cześnie nie zwiększa się zastęp wy­
szkolonych fachowców, nie m a  w y­

kw alif ikow anych  \n o n te r ó w  i elek 
tryków, ludzi, um iejących  sobie d a ­
wać radę z precyzyjnem i ap a ra ta  
mi, z obsługą nowoczesnych m aszyn 
nie m a  m ierniczych i fachowców 
wodnom eiioracyjnych, nie m a spec­
jalistów unow ocześnionej adm in is­
tracji, nie m a handlowców, nie m a 
m ajs trów  w każdej dziedzinie zaw o­
dowej.

W ięc kogoz poślem3r na ekspono­
w ani s tanow iska w fabrykach  i wy 
tw órniach, insty tuc jach  i organizac 
jach  przem ysłu i hand lu?

Ludzi z pa ten tam i wyższych uczei 
ui i robotn ików  niew ykw alif ikow a­
nych? Inżynierów  i pracowników f i­
zycznych?

Bezsprzecznie jedni i drudzy są 
niezbędni.

Ale prócz nich niem niej n iezbęd­
na jest cała gam a zawodowców, za j­
m ujących  m iejsce pośrednie  w orga­
nizacji p racy  m iędzy tymi końcow-y 
mi ogniwami. W łaśn ie  techm k, m a j­
ster, rzemieślnik, robo tn ik  w ykw ali­
fikowany. Bo na nich przecież opie­
ra  się realizacja  tego, co inżynier roz 
planował, a fizyczny p racow nik  w y­
pracuje...

I póki tego typu  zaw odowca nie wy 
p ro d u k u jem y  w Polsce w odpowied 
niej ilości — nie sposób myśleć o 
„m arszu wzwyż“  n a  drodze uprzem y 
słowienia k ra ju .

D g m m a m y  niestety tylko jednego 
w ychow anka szkół zaw odowych na 
pięćdziesięciu szkół ogólnokształcą 
cych, tylką jedną  szkolę zawodową 
na czterdzieści szkół, p roduku jących  
„w szechw iedków“ .

Musimy tę dysproporc ję  zmienić. 
I to jak  najprędzej. B a  m ogłoby się 
okazać, że m iliardow e sum y, wyło

żone na  inwestycje, że setki i tysią­
ce fabryk  i wytw órni, za te p ieniądze 
zbudow anych, nie dałyby należytego 
efektu  z tej proste j  przyczyny, że 
b rak łoby  odpow iedniej kadry zawo­
dowej..

S ? ł  noz™ *  t̂ tek
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OBRADY KOMiSYJ MIESZANYCH
tila spraw oaroia towdr. z Włochami Niamcami i Francją

W  drugiej połowie stycamia br. ro ­
zpocząć się m ają  obrady  polsko- 
włoskiej kom isji  rządow ej,  k tó re  
będą prow adzone przypuszczalnie^ w 
W arszawie,

P orządek  o b ra k  komisji obejm ują 
sprawy, dotyczące w yników  w ypły­
wających- z w ykonania  zaw arte j  w 
swoim czasie um ow y hand low e j z 
W łocham i.

Delegacji polskiej przewUctniczyc 
bedzie  rad ca  ekonom iczny m in is te r­
stwa spraw  zagranicznych p. W sze­
laki.

Następnie w lu tym  spodziew ane są 
o b rady  kom isyj rządowyfch polsko  - 
niemieckiej, celem rozpatrzen ia  wy­
ników dotychczasowej w ym iany  to 
w arow ej pom iędzy Po lską a  Niemca 
m i i F ranc ją ,  oraz ustalenie dalszych 
plafonów  kontyngentow ych na okres 
kw artalny.

Spotkanie kom isji  rządow ej pol­

sko niemieckiej nastąp i w Mona 
chium , a polsko - t raneuskie j  w W a r ­
szawie.

Delegacji polskiej do rokow ań  z 
Niemcami przewodniczyć będzie dy ­
rek to r  depa rtam en tu  handlowego mi 
n isters tw a przem ysłu i hand lu  p. Gep 
pert, a z F ran c ją  —  naczelnik  w y­
działu polityki hand low ej w m in i­
s terstwie p rzem ysłu  i h an d lu  dr. Ły- 
chow skh

Ponadto  w styczniu p rzew idziane  
są- rozmowy handlowe z Grecją,, m a ­
jące n a  celu uregulow anie s tosunków  
hand low ych  polsko - greckich, w 
szczególności zas ustalenie w zajem ­
nych kon tyngen tów  na okres roczny.

Rc-kowania odbędą się w Atenach, 
dokąd  uda się polska delegacja h a n ­
dlowa pod przew odnic tw em  radcy 
m inis ters tw a przem ysłu  i handlu  p. 
Leszczy ńskiego.

Również w drugiej połowie stycz­

nia należy się spodziewać wznowie­
n ia  rozmów hand low ych  polsko - ło­
tewskich, k tó re  odbędą  się w W arszu 
wie. Polskie i delegacji do rokow ań  z 
Łotw ą przewodniczyć będzie radca 
m inisterstw a przem ysłu  i hand lu  p 
Polheiin.

Przetarg ograniczony na uszycie mun­
durów i płaszczy sukiennych dla PP.

Kom enda Główna Policji P aństw o  
wej powierzy w drodze p rzetargu  o- 
graniczonego uszycie:

1) około 23.000 kom pletów  m undu  
rów  suk iennych  (kurtek  i spodni),

2) około 6.000 sztuk płaszczy su 
k iennych  dla szeregowych.

K om enda Główna dosląrczy  po ­
trzebne do p rodukc ji  płaszczy i m un 
durów  m ateria ły  i dodatk i wym ienio 
ne w w aru n k ach  ogólnych p rze ta r­
gu.

T ern im  uszycia całej ilości m undu  
rów oraz płaszczy partiam i do dnia 
30 częrwca 1938 roku.

O feren t winien złożyć w adium  w

wysokości 3 procent zaoferow anej 
sumy.

M ateriały do p rodukc ji  płaszczy, 
względnie m u n d u ró w  sukiennych, 

w ydane zostaną dopiero po  żłożeuiu 
przez dostawcę zabezpieczenia, odpo 
w iadającego wartości o trzym anych  
m ater ia łów  oraz po ubezpieczeniu 
tych m ater ia łów  od ognia.

W szelkich bliższycn inform acyj 
w tej spraw ie  udziela ją wydziały eko 
nom iczno - handlow e Izb Rzemieślni 
czych, gdzie są również do p rzejrze­
nia ogólne w arunk i  przetargu oraz 
opisy techniczne, k tó rym  dostawa 
musi ściśle odpowiadać.

ODCZYT PROF. KOTARBIŃSKIEGO

(m) Znakomity uczony prof. dr Ko­
tarbiński w ygłosił w salach Zw. Żyd  ̂
Ucz. W alk o Nicp. Pulski w Krako­
wie doskonały odczyt, z którego spra 
wozdanie zam ieścim y w jednym z 
najbliższych nuiiu rów „Krakow­
skiego Kuriera W ieczornego44.

Dziś chcielibyśm y jedynie zazna­
czyć, że nader liczna publiczność, 
fetoia przybyła na odczyt urządziła 
prof. Kotarbińskiemu gorącą owację.

„DZIEWCZYNKA, KTÓKA ZAWOJOWAŁA 
ŚW IAT-

Dziś na prem ierze znakom itej kom edii pt. 
„Ich stu  : ona jednak, K raków  pow ita nie­
w ątpliw ie z dużą radością swą czaru jącą  
ulubienicę, Deanne D urbin, k tó re j słowiczy 
głos i n iew ypow iedziany w iośniany u rok  
wszyscy dobrze pam ięta ją  z film u „Penny“. 
Świetna a rty stka  i tym  razem  stw arza feno 
m enalną kreację, rozśm iesza i wyciska łzę 
rozrzew nienia, śpiewa, in tryguje, a czbyni 
to z tak im  tem peram entem  i wdziękiem , że 
podbija  w szystkie serca na  widowni. Obok 
doskonałej Deanny D ubrin u jrzym yl po raz  
pierw szy na ek ran ie  naszego rodaka, wiel 
kiego dyrygenta, L eopolaa Stokowskiego, w  
podw ójnej roli, jako  kapelm istrza najlep ­
szej o rk iestry  św iata i artysty  film owego. 
D zisiejsba prem iera w k in ie „W anda" n ie­
w ątpliw ie uzyska palm ę pierw szeństw a 
w śród w szystkich p rem ier bieżącego sezonu.
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TELEFON N U.
WA2NE NUMERs 
TELEFONICZNE 
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka Ma 
Poczt, biuro rlec. i '>5-6# 
Cenlr. m iędzym . 97. 
In fo rm ato r teief. 117-00 
B iuro n rp r. telef. 150-50 
Inform ator kol. 121-08 
Centr, gazowni 152-05 
Oentr. elcktr. 150 -70 
Cenlr. wcdocląg. PiS-99 
Pogotowie rai. 111II

K A L E N D A R Z  RZYM .-K ATO LICK I

Czwartek: Trzech  Króli 

P ią tek  : Lucjana

T& € a tr-B * ira &
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

D zisiaj i ju tro  oraz dni następne w.eczo- 
rem  stale zapełniający widow nię u tw ór Zy­
gmunta Nowakowskiego „G ałązka rozm ary 

n u "  w opracow aniu  scenicznym  autora.. W 
sztuce b iorą  udział: H. Bielska. A. k lońska  
J. Korecka, W. N iedziałkow ska, T. Suchec 
ka, A. W alew ska, T. B iałkowski. W. Biegań 
ski. T. Burnatow icz, S. Czajkowski, K. Fa- 
bisiak, J. Kaliszewski, T. K ondrat, W. Kol- 
was, M. M acherski, Z. Modzelewski, W. 
N owakowski, L. Ruszkowski, K. Szubert, R 
W rońsk i i in.

Plan przedstawień:
Czw artek pop. „P ro fesja  pani W arren" 
C zwartek wiecz.: „G ałązka rozm arynu"

REPERTUAR KIN:
a DRIA: Skłam ałam  
APOLLO Królowa Przedm ieścia 
ATLANTLIC. T rafa lgar i N ieznośna dzie 

wczyna
BAGATELA: „P arad a  miłości" 

i rew ia „ Jak  w raju".
DOM ŻOŁNIERZA: D orożkarz Nr 13 
PROMIEŃ W ładczyni puszczy 
STELLA: Czarny orzeł 
SZTUKA: Buziaczek 
UCIECHA: Książę i Żebrak 
WANDA: Dziewczęta z Nowolipek

FOTOPLAST1KON, ul. Szczepańska 5. 
M iędzynarodowa W ystawa Śwatowa w P a ­
ryżu 1937 r.

BłatMSn

demokracja polskj Liczy si«?

ob

W niedzielę dnia 9 styezuia o godz. | 
11 rano w sali teatru „Ateneum*^ od 
będzie się z inicjatywy Związku Nie- 
leżnej Młodzieży Socjalistycznej od­
czyt zbiorowy n. t. „Demokracja w 
oteilzywie'*.

Z przemówieniami wystąpią: z ra­
m ienia Klubu Demokratycznego: sen. 
prof. M ichałowicz, z ramienia PPS.: 
red. K. Czapiński n. t. „Dynamizm*4 
a kultura i demokracja44, red. M. N ie­
działkowski n. t. „Masy pracujące 
chcą decydować o losach Ojczyzny44, 
Wanda W asilewska „Rola literatury 
w w al‘*e o demokrację44, W ładysław  
Pietrzykowski: „Problem młodzie­
ży4*.

Z ram ienia Stronnictwa Chłopskie 
go wystąpią: Irena Kosmowska n. t. 
„Ślady dziejowego momentu na psy­
chice polskiej m asy chłopskiej44 adw. 
Zygmunt Guriiński: „Państwa demo 
kratyczne a pokój44.

Pi •czes „Klubu Dem okratycznego44

(Telefonem z W arszawy)

prof. Michałowicz przemówi n. t. „In ■ że konsolidacja obozu demokratycz-
teligencja o demokracja44. J nego w Polsce jest już faktem  doko-

W 7wiązKU z tą wiadom ością krą- I nanym.
żą w kołach politycznych pogłoski, ]

TUTKI
S T A D IO N -
S O L A L I
2  p o d w O j n a  w a t ą  f s k u l a p

1

Piątek , 7 stycznia

15.45 Jałk pan burm isirz  zadziw ił swych
'5’w ateli, pogadanka Heleny Porębsk iej dla

^ z'eci starszych 16 Rozmowa z chorym i ks.
aPelana M ichała Rękasa 16.15 Kolendy w

C hóru Cecyliańskiego przy  kościele
• Franciszkanów  w W arszaw ie i pieśni
hoże N aradzenie w wyk. Heleny W arpe

J a s k i e j ,  sopr. akom p. p ro f L. Urstein.
rń ^°u p cra ty s tk a  polska, felieton Stan. Go-
^  lej 17.15 Polskie u tw ory kam eralne.
^ fc o n a w c y : Ignacy Rosenbaum  fort., Li-
, R ^ tń itow a skrz., Zofia Adam ska, wiol. 
°-40 «i

Uron . Kfzynka ogólna w opr. Stanisław a
-l le'Vs^iego 19 F ragm ent słuchowiskow y

19 ^ ani!itu W ojciecha Bąka „Tyberiusz".
Nae„ ^ rk iestra  rozryw kow a pod dyr. Bron.
iVyi{0 JeWsltiego 20.05 K oncert sym foniczny
mon;; ^ Cy: o rk iestra  sym foniczna F ilhar-
Claufj;0 arszaw s'łle j P0(l dyr. Jochum a i
W° w ^ rra u  fort., koncert poprzedzi sło-
ł an P*‘e Jerzego Freiheitera.23 Muzyka 

eczna.

„2000 LAT MUZYKI"
J *  Popularnych wykładów  z h istorii 

*yki> z bardzo bogatą ilu strac ją  muzycz 
f l a s z a w soboty d r W ilhelm  M antel 

Cz StytUc‘e Muzycznym, ul. SW. Anny 2.
Wykład z tego cyklu odbędzie się 

dn ia 8 bm. o godz. 7.30 wiecz. i 
więcony będzie tw órczości Palestrińy

S \

ter
najmiększa 
zcUdn/cz 
w iedzy

ihchiuki 
mźej 

dzm  izmżel,

Aresztowanie Bolesława Piaseckiego
Dopiero teraz dowiadujemy się że 

w dniu 22 gruonia ubiegłego roku zo 
stał sv W arszawie aresztowany .na po

(Telefonem z W arszawy)

lecenie prokuratora „fiihrer44 Falan­
gi, zapowiadający przewrót narodo­
w y zbawca, osław iony Bolesław Pia

O  c & t & m  c a ł y  t ^ r o f c ó w  m ó w i ! ! !
O  fenor.ienolnrjeh  w y s tęp a c h  d u c iu  p o ro d y s tó w  jilm o w y c h

L @ I ^ I ^ I I S © I N I  <§s C O O Y«® CffisTe-Cs#
N a d to  w  p ro g ra m ie  *DlłJJ ILJI IU )§> ^  INI !S

m is tr z  cza ró w  - i lu z jo n is ta  ||

Z n a k o m ita  td p eerka  c h a ra k te ry s ty c zn a  —  O R K I E S T R A  , .S Z A Ł “
L  IL

secki i odstawiony z swym adjutan- 
łem Marianem Reutt4em do wydzia­
łu śledczego P. P.

P o kilkugodzinnym  przesłuchaniu  
i spisaniu protokołu zostali obaj w y­
puszczeni na wolność, zos*ają jed­

nak nadal pud stałym dozorem poli­
cyjnym.

*  *  *

A zapowiadaliśm y przecie... zaraz 
po występach cyrkowych... Prawda 
p. Piasecki? i po co to było zaprze­
czać!...

D z iś  w  k in o t e a t r z e  „ W  A  N  D  A
najpiękniejszy, najweselszy i najzabawniejszy film ICH STU I ONA JEDNA

Rewelacyjna komedia reżyserii H. KOSTERLITZA i JOE PASTERNAKA. W  głównej roli: ulubienica wszyst 
kieh DEANNA DUBBIN w nłoczeniusłynnego dyrygenta LEOPOLDA STOKOWSKIEGO —  ADOLFA MENJ 
OV. W spaniałe arcydzieło czarujące melodiami, _tryskające_ hum orem, wzruszające rom antycznością.
We czwartek, dnia 6-go bm. o godzinie 10-tej i t2-tej przedpołudniem PORANKI FILMOWE „DZIEWCZĘTA 
Z NOWOLIPEK44. W głównej r o l i : BARSZCZEWSKA. ANDRZEJEWSKA, WISZNIEWSKA, JARACZÓWNA.

—  Ceny miejsc od 50 groszy.

Nie będzie poży tki angielskiej
zostały złożone przez niektóre kon- | wy w tej spraw ie  nie wyszły poza staTelefonem  z W arszawy:

J a k  się dowiadujem y, in fo rm ac ja  
podona w n iek tó rych  dziennikach w 
dn. 5 stycznia br. o zaciągnięciu po ­
życzki angielskiej na  cele elek tryfi­
kacji, całkowicie nie odpow-iada p ra  
wdzie.

Swego czasu oferty  na  prace  elek 
try fikacy jne  w Polsce, zresztą w za­
kresie, różniącym  się dość znacznie 
od wym ienionego w tej inform acji.

NIGDY JED EN

uniw ersalny  p uder nic uczyni zadość w ym o­
gom higieny skóry  z pow odu różnorakich  
je j w łaściwości. C era np. sk łonna do po­
łysku, porów , w ąsrów . a  zatem  tłu sta  w ła­
ściwość, w ym aga odtłuszczającego pud ru  hi 
gieuicznego D ra L ustra , natom iast p raw i­
dłow a i sucha — D ra L ustra  p u d ru  egzoty 
cznego. w N l ń

cerny zagraniczne, jednakże rozm o- I d ium  wstępne.

Czy Edelmanowa była umysł.-chora?
maczyć, że znaleziono ją  w Bierzanu 
wie. P raw dopodobnie  pod wpływem 
zaburzeń psychicznych nie zdaw ała 
sobie sp raw y ze swych czynności i 
m iast  udać się w pobliskie sąsiedzwo 
skierow ała się z dzieckiem w stronę 
Bierzanowa.

O statnio m am y do zanotow ania  no 
we okoliczności, m ające wytłum aczyć 
fakt tajemniczej i zagadkowej śm ier 
ci Edefmanowej. Oto chodzą słuchy, 
że tragicznie zm arła  Edelm anow a by 
ła umysłowo chorą. Tym  należy tłu-

PBEMIERA W  BAGATELI
Dziś wchodzi na afisz Bagateli now a re ­

wia „Jak  w ra ju "  w w ykonaniu  artystów  o 
tak  cztowowych nazw iskach jak  Mela G ra­
bowska, Regnis w irlouz na ksylofonie, L. Ry 
tow ski, Duo Carneri, przepiękny duet tane­
czno - akrobatyczny, Tad. P ilarsk i i inni.

Na ek ran ii firm  p t .P arada  m iłości" Ma 
u rice Chevalier.

F irm a Źródło Pończoch jedyna w K rako­
wie tak pod w-zgiędem doboru jak  i jakości 
tow arów  specjaln ie  POŃCZOCH DAM­
SKICH, skarpetek  o raz  wszelkiego roazaju  
trykotuży, sw etrów  m ęskich i dam skich 
Adres: ŹRÓDŁO I-ONCZOCB, KRAKÓW, 
PLAC DOMINIKAŃSKI 1.
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Mect. żyje holnośC!

Godzina z Tadeuszem Boy-Żeleńskim

W śród f rancusk ich  pisarzy, dla k tó  
rych  okrucieństw a wojny stały się te 
m atem  ich twórczości, a przeżycia i 
doświadczenia w ojenne skierow ały  
na  drogę pacyfizmu, znaj duje  się 
także Ronald Dorgeles.

W  ostatn ich  czasach większość 
tych pisarzy zwiedziła szereg kra jów  
dalekich, odległych od F ranc ji  O- 
bok Ameryki najw iększym  za in tere­
sow aniem  cieszyła się Rosja, k tó ra  
bardzo  często serdecznie zapraszała  
tych pisarzy  do siebie w nadziei p o ­
zyskania ich w celu p ropagandy  na 
zachodzie Europy. W większości je ­
dnak  w ypadków  rozczarow ani „so­
w ieckim  ra jem "  literaci zachodnio - 
europejscy w rażenia swoje notowali 
w zupełnie m inorow ym  tonie i z d u ­
żą rezerw ą odnosili się do stalinow­
skich metod.
książce Andre Gide‘a, by wykazać

W ystarczy  wspom nieć tylko o 
jak przykre i wręcz ponure wrażenie 
wyw iera na  pisarzach francusk ich  
„wolność" sowiecka. Podobne my 
śli unosi z Rosji Roland Dorgeles.*)

Niedawno ukazała  się w Paryżu  
książka jego, za ty tu łow ana „Vive 

la libertć“ , będąca reportażow ym  o- 
p isem  zwiedzanych przez siebie k r a ­
jów  a to Sowietów, Niemiec, Austrii, 
W ęgier i Włoch.

Już sam  w ybór tych k ra jó w  świad 
czy o pew nych w spólnych cechach, 
k tóre  au to r  zaobserwow ał w systemie 
osądzenia, w faszyzmie, m ającym  
tylko zależne od położenia geografi­
cznego, pew ne powiedzmy lokalne od 
chylenia, właściwości i zabarwienia.

Najgroźniej, według au tora , p rzed­
stawia się sp raw a faszyzmu rosyjskie 
go. Jem u  te żpoświęca najwięi ej miej 
sca swej książki T am  ujrza ł Dorge­
les najwięcej okrucieństw , najwięcej 
n iesprawiedliwości społecznych o ja ­
kich E u ropa  nie m a  pojęcia.

W  Niemczech bow iem  —  jak  po­
w iada —  nie m a  nazizm u —  jest tyl 
ko Hitler, we W łoszech nie m a  fa­
szyzmu, jest tylko Mussolini.

Reżimy stworzone przez tych dy ­
k ta to rów  są złączone tylko z ich oso 
bam i i od n ich zależne, podczas gdy 
„czerw ony faszyzm " rozprzestrzenia  
się gwałtownie i posuw a się nap rzód  
z całą grozą.

Autor ostrzega n iejako swą książ­
k ą  całą dem okrację  p rzed  tym  ru ­
chem.

Po kilkumiesięcznych w ędrów ­
kach  w tym k ra ju  z ulgą odetchnął 
dopiero  w Paryżu, w k tó rym  istnieje 
p raw dziw a  wolność, niczym  niekrę- 
pow ana. Szukał jej au to r  w Rosji —  
ale jej nie znalazł.. W idzia ł zupełnie 
co innego.

D orgeFs opisuje dokładnie i szcze 
gółowo swą wędrów kę po Rosji. Za­
daje  sobie trudu, by zgnębić istotę i 
p raw dę  sobiecką, by znaleźć p rzy­
na jm nie j  trochę tak  obiecywanej i 
zachw alanej wolności. Ale napróżno. 
Doszedł do p rzekonania , że bezrobot

*) Roland Dorgelfes: Vive la  liberlć P aris 
1938. E d iteu r Albin Michel.
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| ny francusk i jest lepiej w ynagradza-

Iny niż p racow nik  sowiecki.
Badając  dokładnie s tosunki tam ­

tejsze zauważył, że jedyną zaletą jest 
to, że robotn ik  może nazywać swego 
szefa czy d y rek to ra  fabryki —  tow a­
rzyszem. To jest jedyna  —  ale jakże 
operetkow a zdobycz sowietów.

Sowiecki świat p racy  jest nieludz 
ko wyzyskiwany. Kobiety w skle­
pach p racu ją  tam  po  8 do 9 godzin 
dziennie. Dzięki zupełnem u brakow i 
wiadomości z zagranicy z pow odu 
zakazu  czytania  dzienników, p racow  
nice te w yobraża ją  sobie, że gdzie in 
dziej jest gorzej i p rzy jm u ją  ten s tan  
za zrozumiały. Lęk przed p raw d ą  k a  
że praw ie  rozpowszechniać w iadom o 
ści, że w k ra jach  kapitalis tycznych 
głodzi się p ro le ta r ia t  a we F ranc ji  
wstęp do lasku Bulońskiego jest r o ­
botn ikom  zakazany.

D orgeFs opisuje w swej książce 
szereg faktów , podaje szereg w nik li­
wych obserwacji. Cudzoziemiec nie 
jest w stanie w ogóle zdać sobie 
sprawy, jak  wyglada p raw d a  w dzi­
siejszej Rosji, gdy in tow ist  (biuro po 
dróży) pozwala n a  oglądanie tylko 
tych rzeczy, k tó re  specjalnie „na po­
k az"  przygotow ano. W  rzeczywisto 
ści panu je  tam  nędza, większa niż 
gdzie indziej.

P onury  jest pobyt w Rosji, nie 
m niej p rzy k rą  staje się chw Pa od ja ­
zdu. Podróżny  byw a rew idow any, 
czj’ aby nie wywozi p rzypadk iem  
zdjęć, no ta tek  m ogących stanowić 
dokum enty  przeciw ko Sowietom.

Następnie przenosi au to r  czytelni 
k a  w atm osferę Niemiec hitlerow 
skich. Rzuca się tu  w oczy ogólne 
zdyscyplinowanie. „W idocznie Nie­

miec woli bardziej dyscyplinę niż wol 
ność" powtórzył D orgeFs w Berlinie 
za Em ilem  Ludwigiem  —  Em il L u d ­
wig —  usłyszał od napo tkanego  Niem 
ca —  przepraszam , wym ieniony  pan  
Cohen jest przecież Żydem —  w y­
pędziliśmy go.

Na każdym  k ro k u  w Niemczech 
spotkał się DorgeFs z przesadnie kul 
tyw ow anym  patrio tyzm em , podnie

■  f  U  Preparaty do pielęgnowa 
j f M i  J  nia skóly  wdg. przep.su dr 
Ameisenówny, Specjalnie: „M at Krem " 
do pokrywani i czerwoności rąk i nosa 
białą, bronzową, różową podstawę 
maq -illagu (fond de teint), TUSZE 
do rzęs we wszystk-ch kolorach, kre­
my, P U  DRY różne i kredki do ust. 
Próbki — demonstracje hezpłatnie. — 
Sklep własny, K raków , S ław kow ska 4

canym  i podsycanym  przem ów ienia­
mi Fiilirera Przem ów ienia  te różne 
są od zdjęć kinowych.

W rzeczywistości tłum słucha go 
p iąte  przez dziesiąte. W  Niemczech 
mówi się narodow i: Nie masz masła, 
lecz masz arm aty . W e Włoszech: 
„Kto m a broń  m a  chleb" Dyktatorzy 
nie lubią apetytu.

I czyż trzeba się dziwić, że Dorge- 
Rs po swojej długiej wędrówce, po 
przyjrzeniu  się różnym  odm ianom  
dyk ta tu ry , różnym  sposobom niszczę 
nia człowieka po przebyciu tylu mie 
sięcy w atmosferze gwałtu, ucisku, 
te rro ru ,  zbrodni, wyzysku, s tanąw ­
szy znów na wolnej ziemi Paryża  za 
wołał:

„Vive la libert*5!".

Mgr. Stefa H ornów na.

Tadeusz Żeleński (Boy) zajm uje 
w lite ra turze  polskiej s tanowisko
wielce osobliwe. Z zawodu (ongiś) —  
lekarz, z ducha hum anista ,  w yborny  
tłumacz, którego przekłady analizo­
w ane są dziś na  sem inariach  uniw er 
syteckich, w młodości n iezrów na­
ny kpiarz, k tó ry  w epoce Zielonego 
Balonika stworzył szkołę poetyckiej 
satyry, w y traw n y  publicysta, społecz 
nik  i w nikliwy k ry ty k  tea tra lny  (16 
tomów recenzyj), a p rzy tym  błyskot 
liwy essaista i świetny pam iętn ikarz , 
n ieoceniony w ydaw ca arcydzieł li­
te ra tu ry  francuskiej —  oto w skrócie 
sylwetka lite racka tego pisarza.

A tem aty  jego książek? Najróżniej 
sze, lecz zawsze trak tow ane  ze znaw ­
stwem przedm iotu . W łaśn ie  n iedaw ­
no ukończył now ą pracę, k tó re j  treść 
znacznie odbiega naw et od dotychcza 
sowych za in teresow ań pisarza. Oto 
w krótce  ukżaże się gruby tom  Boya 
—  m onografia  królow ej Marii Kazi­
m iery  pt. „M arysieńka Sobieska". O 
książce tej jest już głośno w kołach 
naukow o - literackich. Zwróciliśmy 
się przeto do au to ra  z p rośbą o w y­
wiad.

Książkę o królow ej Marysieńce — 
oświadczył Boy —  napisałem  właści 
wie na zamów ienie f irm y wyd. „Rsią 
żnica - Atlas", k tó ra  zainicjow ała nie 
daw no cykl „Portre tów  W ybitnych  
P o laków " pod  red ak c ją  prof. Bystro 
nia.

Z tej serii u każą  się w krótce  prace
0 Kazimierzu W ielkim , królowej Bo 
nie Sforzy i in. w ybitnych  postaci hi 
storycznych. Mnie zaś powierzono 
Marysieńkę. P rzyznam  się panu  

szczerze, że dopiero  w trakcie  p isa­
n ia  rozpaliłem  się do tem atu . Cóż 
za in teresu jąca  postać! Proszę sobie 
wyobrazić, że początkow o m iała  to 
być jedynie po p u la rn a  m onografia ,  
a  tu  n iespodziewanie urosła  mi do 
wielkiego —  około 400 stron* —  i 
do najm niejszych  szczegółów u ao k u  
m entowanego r'~;eła.

Sam a bibiog' i zajmie ze cztery 
stronice druku! praca była ciężka
1 mozolna. Sam m usia łem  w yszuki­
w ać po arch iw ach  i m uzeach  listy i 
dokum enty , robić odpisy ze zniszczo 
nych m anuskryp tów , p isanych  czę­
sto s traszną francuszczyzną. Okrop 
na jest zwłaszcza o rtografia  k ró lo ­
wej. Od czwartego roku  życia wycho 
w ana  w Polsce, nie znała zupełnie 
pisowni.

W iele również t ru d u  kosztowało 
m nie żm udne wyszukiw anie książek 
oraz robienie notatek, uwag i odno­
śników. Zebrałem co tylko m ożna by 
ło; chciałem aby każdy  fak t znalazł 
swe odbicie w dokum encie  h is tory­
cznym. Większość m ater ia łów  —  rę ­
kopisów i książek —  była w języku 
francusk im , m usiałem  więc również 
tłumaczyć.

Z oryginału  czerpałem  przede 
wszystkim  listy, z k tó rych  zaledwie 
k ilkanaśc ie  ujrzało  do tąd  światło 
druku . Chodziło tu wiec o listy Ma­
rysieńki do wojew odziny Sieniaw-
s l r io i  n r n ?  li o f yyj ̂  p ' O C T O ,

gdy m oja  hero ina  była jeszcze p a ­
nią Zam ojską. W  spraw ach  polityki 
oficjalnej i zakulisowej, posługiwa­
łem się 3-tom ow ym  „A rchiwum  Poli 
tyki Zagranicznej F rancusk ie j  za 
J a n a  111", w dobrym  opracow aniu  
Kazimierza Waliszewskiego.

Przy  okazji wspomnę, że tenże W a 
liszewski, pow ażny h is toryk  XIX w., 
napisa ł  swego czasu pierw szą książ­
kę o Marysieńce, która doczekała się 
k ilku wydań. Ale ukazała  się ona w 
języku francuskim , gdyż au to r  po­
kłócił się o coś z Akademią Kraków  
ską i przestał w ogóle pisać po pol­
sku.

Stał się naw et w końcu rusofilem, 
w ydając  w Paryżu  kilka obszernych 
m onografii  członków dynastii Roma 
nowych. Jego „K atarzyna II"  była 
we F ran c ji  nagrodzona.

U nas  —  dodaje Boy —  był on je­
dnak  źle notow any. W  p racach  archi 
w alnych wdele dopomógł mi mjr. Ot­
ton Laskow ski z Ins ty tu tu  W ojsko­
wego. Chodziło tu  o listy Sobieskie­
go, zna jdujące się w Bibliotece J a ­
giellońskiej. Listy na tom ias t  już pu 

I b likow ane czerpałem z dzieła Helc- 
I la w/g odpisów Bandkego.

Jak  pan  widzi, przygotow yw ałem  
się solidnie. S tudiowałem  nawet cere 
m oniał dworski —  dodaje z uśmie­
chem  pisarz. I może dlatego poruszy 
łem tyle ciekawych a zaniedbanych 
m om entów , k tórych  inni tak  s ta rań  
nie unikali.

M arysieńka dotychczas niedoce 
n iona przez historyków , k tórzy  t rak  
towali ją  pod ką tem  jej rzekom ych 
kaprysów  —  była m ą d rą  kobietą, ro  
zu m n ą  polityczką, dobrą  żoną i w ier 
n ą  córką. Potrafiła  tak  zręcznie i 
um iejętn ie  p rzeprow adzać  swe p la­
ny, że naw et sam  „Król - Słońce" —  
Ludw ik  XIV —  czuł się wobec niej. 
bezradny, on —  przed k tó rym  E uropa  
drżała! D yplom acja francuska  o* 
wych czasów była kom pletn ie  zaab­
sorbow ana spraw am i M arysieńki i 
je j  ojczulka —  „papy  d ‘A rquien“. —  
Trzęsła  wszystkimi. Od niej w wiel­
kiej mierze zależał ew entualny  so­
jusz z F rancją .

Nie dziwm y się więc, że m iała za­
wsze wielu nieprzyjaciół. W iele u- 
wagi poświęciłem Sobieskiemu i dzie 
jom  jego rom antycznej miłości. Ten 
p raw dziw y typ polonusa był na jw ier 
niejszym kochank iem  i mężem, do 
niew iarogodnych  czasem granic. 
Listy miłosne tej pary  śmiało m ożna 
zaliczyć do najlepszych kar t  polskiej 
l i te ra tu ry  epistolarnej.

W iele z tych pereł było jeszcze w 
stanie dziewiczym. Spokojnie leżały 
po arch iw ach , Cierpliwie w yczeku­
jąc swych odkryw ców  - badaczy. W  
książce mej s tara łem  się —  opierając 
się na  źródłach —  wyświetlić lub 
sprostow ać błędne lub niejasne fak­
ty, przedstaw iające  kró low ą w u jem  
nym  świetle. Unikałem  także wszel­
kiej dowolności naw et w szczegó­
łach. U mnie wszystko ma swoją pod 
■dnwę źródłow ą —  kończy Boy sw-e
7*vipr/^n; o Marysieńce.

sprzedajemy również na raty po cenach  ś c iś le  fab ryczn ych  
A nto - zow ana firm a w K rakow ie

P o l » M  H o m  H a n d l o w y

w  r i s e  H E  Bt
Floriańska Sr. T elefoa  177 S2.
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Ewfge pierwszym  sportowcem USA
D oroczny plebiscyt p rasy  am ery ­

kańskie j  na lemat, kto jest najlep­
szym sportowcem  Ameryki, p rz y ­
niósł bezapelacyjne zwycięstwo .‘1

k ro tnem u  zwycięscy W iiubledonu i 
w łaściwemu zdobywcy pu ch a ru  Da- 
yisa D onaldow i Budge.

Dalsze cztery miejsca za jm ują  nie

Kanada nie zawita do Polski
K anadyjska  drużyna hokejowa Sud 

b u ry  opuściła już Kanadę, udając  się 
do Europ}' na m istrzostw a świata.

K anadyjczycy rozegra ją  poza tym 
szereg spo tkań  w różnvch pańs tw ach  
naszego kontynentu .

Pierwszy mecz odbędzie się 14 sly 
cznia w okolicy Szwajcarii. W  dwa 
dni później K anadyjczycy walczą w 
Davos. Dnia 18 stycznia p ro jek to w a­
ny jest mecz w Arosa, 20 stycznia -w 
St. Moritz, a 23 stycznia w Zurychu.

Po rozegraniu  szeregu spo tkań  w’ 
Szwajcarii Kanadyjczycy m ają  się u- 
dać do Niemiec.

znani zupełnie w E uropie  gracze rug 
by. Na 5 m iejscu sklasyfikowany zo 
stał bokser A rm strong —  przed golfi 
stą Guldahlem.

Dopiero n a  8 miejscu znalazł się 
am erykańsk i  m istrz świata wszyst­
kich wag Joe Louis. Dowodzi to, że 
naw et w Ameryce m istrzostwo świa 
ta Louisa nie jes t  poważnie t ra k to ­
wane.

Zwycięstwo i pierwsze mieisce

przypadło  m łodziutkiej pływaczce 
Katarzynie Rawis.

Drugie miejsce w tym  plebiscycie 
zajęła ęh i l i jk a  Anita Lizana, m istrzy  
ni tenisowa Ameryki — k tó ra  uzyska 
ła o jeden głos m niej od Rawls, trze­
cie miejsce zajm uje am erykańska  mi 
strzyni golfa Estelle Lawson, czw ar­
tą jest tenisistka Alice Marble.

Dalsze m iejsca na liście zajm ują; 
Helen Stephens, nieznane w E uropie  
Patty  Berg i Marion Miley, „B abe“ 
Didrickson (która, jak  wiadomo, prze 
szła na  zawodowstwo), L enn ie  
Knight, S tanisław a W alas iew iczów  
na, Sonia Henie i E leonora Holm.

Rewelacyjny Br?dl groźnym konkurentem
Na wielkiej skoczni narc iarsk ie j  w 

Insbrucku  rozegrany został międzyna 
rodowy k o n k u rs  skoków, k tó ry  zgro 
m adził elitę narc iarską  Europy.

/ % / o t r e A e f f ó w

Bohatćhem zawodów był znany  ju 
n io r austr iack i Józef Bradl, k tó ry  u. 
zyskał najlepszą notę dnia — - 226.5 i 
ustalił nowy rek o rd  skoczni w yni­

kiem 76,5 intr., w ykazując  świetny 
styl. B radlowi przyznano jednak  p ier 
wsze miejsce jedynie w- grupie jun io  
rów

Po raz prer;vszy przez radio
Wgrer&tka Sś ran$sa 99i=a m n y  E  'ssler“
Dnia 6 stycznia o g. 20 nadaje  Po l­

skie radio  operetkę Jan a  S traussa p. 
t. „F an n y  Elssler“ w w ykonan iu  Ma­
łej O rkiestry  Polskiego Radia pod 
dyrekcją  z. Górzyńskiego oraz soli 
stów.

„F an n y  E lssler"  była w stuleciu 
ubiegłym słynną na cały świat ta n ­
cerką, uw ielbianą w Europie, w  A- 
m eryce nazw aną „kró low ą Fanny 
I.“, przez oksfordzki uniw ersyte t inia 
now aną „doktorem  sztuki tanecznej’*. 
Jed n ą  nóżką tańcząc, d rugą stojąc w 
polityce, odgry wała ważną rolę w 
^Yplomacji austr iacko  francuskiej, 
dzieje  tej tancerki użył J an  Strauss 
lako tem at do swej operetki p. 1.: 
sTancerka F an n y  E lssler’ , łącząc 
Prawdę h istoryczną ze sw-obodą po ­
etycką.

Fanny , córka perkusisty  w ork ie­
strze hrabiego Esterhazy, poznaje

wpływowego radcę dw oru  cesarskie 
gen .Fryderyka \ o n  Gentz. Dzięki je­
go poparciu , dostaje' się do w iedeń­
skiej opery  nadw ornej.  T u ta j  p ro tek  
lor jej postanawda podsunąć F anny  
synowi Napoleona, przebyw ającem u 
stale w- Schonbrunnie, bv w ten spo 
sób odwieść go od zam ia ru  ponow ne 
go zdobycia ko rony  francuskiej.  —  
P lan  nie udaje się, F an n y  bowiem 
wzruszona dolą młodego księcia, sa ­
ma nam aw ia  go do przeprow adzenia  
śmiałych planów. W ów czas dwTór i 
Sam F ry d ery k  t o n  Gentz —  m im o u- 
ezucia swego do tancerki —-- usuw ają  
ją jaknajszybcięj z otoczenia księ­
cia, wysyłając rozczarow aną i za wie 
dzioną do Paryża na tournee. Miłą 
lę operetkę, o prawdziwie straussow 
skim wdzięku p rzy jm ą zapewne słu­
chacze jako  a trakc ję  p rogram u r a ­
diowego.

Ł uk groźniejsi od strzelb
W  stanie Wisconsiri w Stanach 

Zjednoczonej Ameryki Północnej, 
w sku tek  dużego trzebienia zwie 

rzyny przez myśliwych, w ydano za­
kaz  polow ania przy użyciu broni 

palnej. W yznaczono natom iast r e ­
wiry, w k tórych  zezwolono polować 
jednak  tylko lukami.

Zdawało się, że w raca jąc  do daw ­
nych zwyczajów używ ania łuków do 
polowań, spow oduje się znaczną p o ­
praw ę w stanie zwierzyny. Po k ilku  
jednak  miesiącach nadeszły wprost 
zastraszające raporiy . Ilość zab ija ­

nej zwierzyny zwiększyła się nie­
współmiernie, a nadto  okazało się, 
że bardzo wiele zwierzyny, zran ionej 
tylko, ginie następnie w niedostęp­
nych miejscach.

Te masowe padan ie  zwierząt zra 
nionych wywołało zarazę zwierząt 
żywych, k tó re  za dużo zaczęły poże­
rać  padliny. Zarazę zwłaszcza rozno­
siły lisy. W ielka ilość zwierząt w y­
ginęła od tej zarazy. W ładze cofnęły 
nowe w ydane zarządzenie, zezwalają 
ce na  polowanie lukami.

— o —
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ftpowieśi: sylwestrowa
o bucikach bezrobotnej urzędniczki

(g ) P a n i  G u s ta w a  M ,  bo tak ie  j e s t  
lrnię b o h a terk i  n a s z e j  a u te n ty c z n e j  
opowieści, m ia ła  buciki i  to ładn e  
zgrabne buciki, k tó re  o p in a ły  fo re m n e  
*ej  n ożę ta  

A le  było  to b a rd zo  daw n o , to  zn a -  
cZy w t e d y , g d y  p .  G u s ta w a  m ia ła  
oprócz buc ików  i  p ł a s z c z  z im o w y  
* skrom n e  ale ła d n e  su k ien k i  i  s h e z - 
ńe d z ie c i  i  sw o je  w ła sn e  m ieszkan ie  
i  p o sa d ę .

D z i s ia j  tego  w szy s tk ie g o  j u ż  niema. 
P ła szc z  się  z n i s z c z y ł ,  m o d n e  i  sk ro ­
m n e  s u k ie n k i  z e s ta r z a ły ,  Z a ś  kocha­
ne d z ie c i  r o zp ie r zc h ły  się  p o  obcuch  
Progach na s ie rocą  tu ła czk ę .  W szys tk o  

z a ś  s ta ło  się  w te d y ,  k ie d y  p. G u ­
s taw ie  za b ra k ło  p o s a d y  i m ieszkan ia .  
Co z a ś  do bucików , to te sp a d ły  

nóg z  n a s tęp u ją cych  p o w o d ó w  :
, P ow iedz ian o  p  G u staw ie ,  ż e  istnie-  

Jakiś u rzą d ,  k t ó r y  p r z y d z ie la  p ra  
bezrobo tnym  i  to  b a rd zo  chętnie, 

' f fd / ia  j e s t  ty lko  d ro b n a  p r ze s zk o d a .  
'  do sy c i  i  d o b rze  s y tu o w a n i  panow ie  
P o leca j  ę p r z y c h o d z ić  codzien n ie  —  
niówiąc, ż e  m o że  ju tr o  coś  s ię  z n a j ­
c ie ! . . .

/  b iedn a  p. G u s ta w a  ch o d z i ła  tak  
’d  d w óch  la t i  b y ła b y  j e s z c z e  cho 
' y ła  p o n ie w a ż  to „ ju tro ” n ie  n a s tą ­

piło , ale z d a r ł y  s ię  j e j  buciki, a  tru  
Gno w y m a g a ć  o d  kogoś , a by  c h o d z i ł  
W z im ie  boso p o  śniegu . N ie ozn acza  
&o, a b y  to  ch o d zeń .e  k o g o ś  w z r u s z y ło  
fy lk o  taką  bosą  z re d u k o w a n ą  u rzę d  
n iczk ę  m o g ły b y  w ła d z e  p r z y m k n ą ł , 
v óy nie k o m p ro m ito w a ła  innych,  
P racu jących  j e s z c z e ,  u r zę d n ik ó w  i  nie 
P rzyp o m in a ła  im  o c z e k a ją c e j  ich 
Przyszłości.

P. G u s ta w a  ko ła ta ła  j u ż  w s zę d z ie ,  
do w s z y s tk ic h  w r ó t  i  z ło ty c h  bram  
m iło s ie rd z ia  lu dzk iego  i  kośc ie lnego ,  
ale napr óżno...

W końcu u da ła  s ię  do  n a s  o li tość  
i  rude  w  im ę m iło śc i  c h r z e ś c i ja ń ­
sk ie j ,  a m y...  Z  n a s z e j  s t r o n y  m o że-  
m y  n a j z u y z y  p o w tó r z y ć  p o d  a d resem  
N a s z y c h  C z y te ln ik ó w  k ilka  s łó w  z  ie j  
t ra g ic zn e g o  listu  z  p ro śb ą  o ła sk a w e  
za in te re so w a n ie  się  j e j  dolą.

S ło w a  te  to... ł z y  bólu i  n ę d z y  
i c ich e j  s k a r g i . ,  „ że  nie b ierze  z n i ­
k ą d  p o m o c y  i  g in ie  p o pros iu  z  g łodu  .. 
z e  d z ie c i  j e j ,  m a tk i -w a o w y ,  j e d y n e j  
ż yw ic ie lk i ,  tu ła ją  s ię  po  obcych  p ro  
g azh ,  a ona sa m a  m ie szk a  u f ó w n ież  
b ie d n e j  i  ą lipre j  zn a jo m e j . . .  i  że d o ­
w ie d z ia ła  się, i ż  n a sza  re d a k c ja  p r z y ­
ch o d z i  z  p o m o cą  b iedakom  d a ją c  im  
z a p o m o g ę , a b y  sobie ku p il i  chleba...

N ie s te ty ,  p . G u staw o , m y  nie mo  
z e m y  k o n k u ro w a ć  z  b iuram i p o m o c y  
1 nie m a m y  fu n d u s z ó w  na  ta k ą  p o ­
m oc, a j e d n o  co m o że m ą  u czyn ić ,  
to  z w r ó c ić  się z  ape lem  do  N a s z y c h  
C zy te ln ik ó w ,  a by  l i to śc iw s i  z  nich  
ze ch c ie l i  podarozuać z z ię b n ię te j  i g ło ­
d n e j  b. u r zę d n ic zc e  j a k ą ś  c iep łą  
o d z ie ż  i  z w r ó c i l i  te  zd a r te  buciki,  
z n is z c z o n e  ła żen iem  do  biura p o m o ­
cy  d la  b iednych  .. i a by  z a in te r e s o ­
w a l i  s ię  dolą o -edn e j  m atk i ,  k tóra  
p ra g n ę ła b y  m ieć  d z ie c i  p r z y  sobie  
i  nie ż ą d a ła  łask i,  b y le b y  zn a la z ła  
ja k ie k o lw ie k  za jęc ie .

N o ta tk ę  tę p o d p is u je m y  T w oim  
im ien iem  p. G u staw o . J e ż e l ib y  k to ś  
c h c ia ł  o d p o w ied z ieć ,  to p o d  s z y f r ę

„Bezrobotna m atka"

(Słowa: Adam PolewKa. Maski:
Zbigniew Pronaszko, Karol Musz­
kiet. Rekwizyty i dekoraep : W . Ko­
złów).

U „P lastyków '’ znowu coś c ieka­
wego. Przez scenę szopki przeciąga 
a r c 'z a b a w n y  korow ód m asek  - kary  
katur,  znakomicie i lustrujących mv- 
ślność i bezmyślność postaci, k tó ic  
k ary k a tu ru ją .

Artystom, którzy m aski te stworzy 
li, bravissimo!

To n ię js ą  lylko k a ry k a tu ry  ludzi, 
m ających  jakieś wyraźne znamiona 
twarzy, po  k tórych  łatwo ich ziden­
tyfikować —  to są m aski, z wręcz 
psychologicznym podm alowaniem  

W  tym podm alow aniu  mieści się 
wszystko, co może danego cztowieka 
charak teryzow ać, więc i jego zalety 
i wady —  spry t i tępota —  przebieg­
łość i poczciw ość.

„P lastycy11 poszli o krok  dalej, jak  
wszyscy poprzednicy w tradycyjnej 
technice „szopki11. Zam iast kołków, 
na k tórych  nasadzone są k a ry k a tu ry  
ludzkie, użyto ludzi w stro ju  robo­
tów, k tó rym  nałożono m aski na gło­
wy.. Bardzo dobry pomysł, bo widzo 
w i uplastycznia zjawę.

Pióro Adama Polewki, godne wszel 
kich pochw ał Giętkie, gładkie, pełne 
dowcipu i h u m oru  —  a przede wszy- 
skim —  praw dziw a poezja.

Literackie szopki m ają  w K rako­
wie świetną tradycję  —  przeważnie, 
a może i zawsze, wyrastały, ponad 
złą form ę podciągniętych pod poezję 
wypocin literackich. Zmagaliśmy się 
już z różnym i podejściami autorów 
do satyry szopkowej —  m am y kryte 
ria i doświadczenie.

Adamowi Polewce szczery pok lask  
Jego siów, słucha się jak  m iłych  m e­
lodii. P łyną gładko, rytm icznie. P er­
lą się wdzięcznym rym em , nie m a ją ­
cym 1 h a rd y ch  zakrętów , uk ładając  
się w h u m o r i dow cip  w tak t  życzę 
nia poety —  bez łatw izn  i tanizn.

Poznać w n ich pew ność panowa 
n% nąa  językiem  i doskonałą zna jo­
mość rzem iosła  poetyckiego. Szcze­
gólniej zgrabnie są pow iązane per- 
syi iże z ry tm em  własnej poezji.

Po lew ka podpatrzy ł  doskonale to 
życie, k tó ry m  obecnie społecznie żyć 
n am  w j  padło. Czy idzie o drobny, 
ale głośny ze względu na znaną w 
społeczeństwie osobę skandalik, czy 
o po litykę z jej tragizm am i i śmiesz- 
nostkam i, czy o literaturę , fikającą 
ostatn io  pocieszne koziołki, czy o lq- 
ka lne  kłopoty miejskie —  czy wresz­
cie o tę biedna, zm altre tow aną ulicę, 
n a  k tó rą  wylał się wariki strumień 
demagogii, spaczający od lat uryt 
m izow ane życie społeczne do tragicz 
nycli form  karykatu ry  humanizmu.

Ciągną tragikomiczne mask i Po­
przez scenę szopki i spowiadają się 
publicznie z swoich błędów 1 rmie- 
1 ■ • - -jfad k o śc i ry t

błędów
sznostek —  i pomimo g> 
mów -  coś tam jednak łka sm ut­
kiem Stańczyka, kbtyy gorzką p raw  
dę chcąc narodowi palnąć, w wesołe 
ją pi zestroił żarty pocieszną nałoży 
wszy maskę na twai z.

D e k o r a c j a ,  która  jest tłem szopki, 
d o b r z e  pomyślana. Maski wychodzą 
p l a s t y c z n i e  i nie g i n i e  nic z ich w y­
razu.

Tej szopce u „P las tyków 11 należy 
się p rzypatrzyć —  a przede wszyst­
kim —  uw ażnie przysłuchać.

Jotef.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Moim „oskarżycielom ii
„Gazeta Po lska"  cz terokrotnie  i 

„M arkuriusz Polski"  —  raz udzieliły 
gościny enuncjacjom  moich „o sk a r­
życieli dobrow olnych", k tórzy  p ra g ­
nęli przyjść w sukurs  p ro k ura to row i 
państw ow em u i rzekom o pokrzyw ­
dzonym przezemnie.

W iększość z tych enuncjacji  była 
podp isana  kryptoniznam i.

Mógłbym przeto  tym  „anonim o- | 
w ym  dżente lm enom " nie odpow ia­
dać wcale.

Jeśli to czynię, to chyba w tym ce­
lu, by naw et anonim ow e enuncjacje  
sprow adzić do właściwego poziomu.

A więc n ieznany mi au to r  „listu" 
w ,M erkuriuszu1 m artw i się i gorzko 
mi wytyka, że listem do min. Grabo 
wkiego zaszkodziłem mocodaw cy 

m em u —  prof, S tudnickiemu.
O ile m i wiadom o prof. S tudnicki 

w spec ja lnym  liście podziękował 
swym  „obrońcom " —  z „M erkuriu­
sza" i „Gazety Polskie j"  i wyraził  

opinię o rzeczywistych pobudkach  
„obrony".

Po za tym pragnę  stwierdzić, że 
list do min. G., nap isany  był wcześ­
niej od te rm inu  zw rócenia się prof.

SWETRY
JULiUS? H A fH T
K P A K Ó W ,  S T R A O O M f S

Studniekicgo do m nie o obronę, treść 
listu p. S tudnicki znał p rzed  począt­
k iem  swojej sprawy.

„M erkuriusz"  po za tym  złośliwie 
znieważa sąd, skoro w ypow iada po ­
gląd, że czyn taki czy inny —  doko­
nany  przez obrońcę, może mieć 
w pływ na w yrok  sądow y w spraw ie 
klienta obrońcy.

Zapewnienie anonim ow ego au tora  
że nie udzieli mi satysfakcji honoro ­
wej jest wręcz hum orystyczne, skoro 
się zważy, że od napastn ików  za­
m askow anych satysfakcji hon o ro ­
wej n ikt nigdy nie żądał.

„Gazeta Polska"  b iada — również 
w  niepodpisanym  artykule ,  że wybra- 

! no m nie po 15-letnim pobycie w Ra- 
j dach Adwokackiej i Naczelnej —  do 

Komitetu W ykonaw czego Naczelnej 
Rady Adwokackiej.

B iadolenia tego n ik t  —  nie w yłą­
czając ap to ra  w zm ianki —  nie może 
b rać  poważnie, skoro  się zważy, że 
w yrok  w mej spraw ie jest n iepraw o­
mocny.

Podpisan i —  lub wym ienieni z 
nazw iska au to rzy  enuncjacji  zasługu 
ją na  specjalne omówienie.

P an  Dobcrski —  ad w o k at  od mie­
siąca —  delegat M inisterium S pra­
wiedliwości na wszelkiego rodzaju  
wycieczki do Niemiec, oddany  zo­
stał pod Sąd H onorow y Związku A- 
p likan tów  Sądowych i Adwokackich 
i pod Sąd Dyscypliny Rady Adwo­
kackiej.

Pan Dziekan Rady Lubelskiej, Za 
rem ba, przez wypowiedzenie k ilku

bana lnych  kom unałów  o sądow nic t­
wie pozostaje w d iam etra lne j sprze­
czności z sędzią Sądu Najwyższego i 
Redaktorem  „Głosu Sądow nictwa", 
k tó ry  na  uroczystości analogicznej w 
W arszaw ie  m ówił o przesileniu obe

cnym  w sądownictwie.
P rzez a takow anie  m nie  stwierdził 

że nie rozumie, iż przed up raw om oc­
nieniem się w yroku nie m ożna potę 
piać członka korporac ji  i członka Ra 
dy Naczelnej.

W  kwestiach tych w ypowie się nie 
w ątpliw ie Sąd Dyscyplinarny, do k tó  
rego jednocześnie sprawę p. Z arem ­
by kieruję.

W acław  Szum ański, adw okat

W z n o w i e n i e  ś l e d z t w  w  w  s p m w i e

porwania gen. Millera
W  spraw ie  po rw an ia  

emigracji rosyjskiej, g
przewódcy 
a. Millera

wznow ione zostało obecnie energi 
czne śledztwo. Sędzia śledczy wez­
wał p. Skoblinową i w obecności jej 
zdjął pieczęcie z szeregu pap ierów  i 
dokum entów , k tó re  zostały zajęte za 
rów no  w siedzibie zw iązku k o m b a­

tan tów  rosyjskich, jak *. w m ieszka- 
niu p. Skoblinów.

D okum enty  zostały po ad an e  zba­
dan iu  przez eksperta ,  a sędzia śled­
czy przesłuchuje p. Skoblinową, żą­
dając od niej w yjaśn ień  co do b a ­
danych  dokum entów

Infant hiszpański um^rafócy
Hr. Covadonga, najs tarszy  syn b. 

k ró la  Alfonsa h iszpańskiego jest u- 
miera jący. H rabia, k tó ry  od wielu lat 
cierpi na hemofilię (ciągły upływ  
krwi) zna jduje  się w klinice w H a­
wanie. Pomim o, że dw a razy dzien­
nie s tosow ana jest t ran fu z ja  krw i,  
stan  jego zdrowia pogarsza się z dn ia  
na dzień.

Obecnie upływ  k rw i t rw a  już bez 
przerw y od 6 dni. Ostatn i a tak  tego 
rodzaju h rab ia  m iał w końcu  p aź­
dziernika, będąc w Miami na  F lo ry ­
dzie. Było to w czasie rozp raw y  roz

wodowej, wszczętej przez jego m ał­
żonkę. Rozpraw a ta me mogła się wó 
wczas odbyć w H awanie, gdyż książę 
z powodu a tak u  hemofilii nie stawił 
się na  rozprawę.

Najlepsze marki -PFANNENSOHMIDT”

MR£ITV NRTRV5K0UJE

FUTRA i
dam skie, m ęskie, NAJTA­
N IEJ — DOGODNIE, za 

u p i * z, p r z e r o b l s s  
MOS LOWiCZ 

K ra lów  RYNEK GL Q  
piEH W SZE PIĘTRO  “

PASAŻ BIELAKA

POSEZONOW E CENY O 30o/'' ZNIŻONE,

SZYBY OKIENNE poleca, w ykonuje roboty 
szklarskie. S. FINKELSTEIIN, K raków, 
ŚW. KRZYŻA 3, telefon 129-03.

M EBLE W YKW INTNE, CAŁKOW ITE 
URZĄDZENIA- ZYGMUNT GRuNBERG, 
Teł. 174-00.

CEGIEŁ 50.000 sztuk okazyjnie sprzedam , 
K raków, ul. Radziw ilłow ska 13, m. 1.

I.WAGA fotoam atorzy! FOTOLA60RATO- 
91UM w yręcza W as, uzupełnia W aszą pra 
z* szybko — fachow o FOTO—SEKVtCE, 
Erafcow, S tarow iślna 21, tel. 148-33

gSEC.ZNE PIÓRA Z łO T E . ANGIELSKIE 
i,96 t l  NA SKŁADZIE „PARKER" I.T.P. 
i? ACH OWA NAPHAWA PIOR „KARTO­
TEKA" GBOuZKA 40.

POSZUKUJĘ dzierżaw y pensjonatu  w R ab­
ce, Muszynie, Iw oniczu. Zgłoszenia H. 
D ostał, Lwów, L istopada 34.

PIERW SZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 
najn iższych cenach najw ytw orn iejsze su ­
knie dam skie oraz garderobę dziecięcą — 
K raków  Boczna T. K ościuszki 10, m. 5.

ZAWIADAMIAM PT. Klientów, iż przen io­
słem zakład kuśnierski z ulicy F lioriań- 
sk iej na ulicę B racką la  I p iętro . Przy. 
m uję w szelkie roboty kuśnierskie, W yko 
nan ie  solidne, ceny niskie. Z pow ażaniem  

JÓZEF BOCHENEK.

KARTY DO GRY czyści Czyszczalnia K art 
Kraków, Aleja Słowackiego 31, m. 11, te ­
lefon 116-99

KOŁDRY WYKONUJE tanio  i solidnie wy­

tw órn ia  „A tłas" Grodzka 2.

POŃCZOCHY GUMOWE „L aste i" , „Acnde- 
mic" i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi. poleca najtan ie j firm a Ar­
nold G ronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-chirurgicznycb, san itarnych  i opa­
trunkow ych. Kraków, św. Idziego 1 (róg 
G rodzkiej 69).

W Y K W I N T N A  bieliznę, kraw aty , k a ­
pelusze, rękaw iczki, szelki, sw etry, getry 

szale i t. p. poleca najtan ie j

,DyU4sr Elegiicji"
K raków, S r e —iślna 17 sls a tIs „U ciechy"

A lL u m y  am alor& iL ie
teczki biurow e, m apy stołow e wysprzedaż 
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym  w yborze jedynie w znanej 
WYTWORNI ALBUMÓW ARSTYSTYCZ- 
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA­

KOWSKA 29. I  p.

KSIĘGI HANDLOWE najw iększy wybór, 
na jko rzystn ie j kupisz w firm ie J. Lember- 
ger, K raków, S tarow iślna 17, tel. 114-94.

PANIENKI posiadające znajom ośó pracy na 
dru tach  (swetry, pullnw ery) poszukiwane. 
Zgłoszenia: R. Engels.eln , G rodzka Sz, w 
podw orcu.

„MIODOSYTNIA HETMAN", K raków, K ra­
kowska 26 Poleca swe znakom ite w yro­
by: m iody, w ina, soki owocowe, w ina za­
graniczne i krajow e.

BIURO GELGEItA 

KRAKÓWPSTAROWIŚLNA 8 

TELEFON 135-70
sprzeda:

DOM nowy, pełnokom forłow y, dobrze po­
łożony, cena 52.000 zł., gotów ką 45.000 zł., 
reszta B. G. K. dochód DZIEW IĘĆ procent. 
DOM nowy, pełnokom fortow y, 24 ubikacyj, 
dochód DZIESIĘĆ procent netlo , cena
90.000 zł., gotów ką 75.000 zł. DOM nowy, 
LUKSUSOWO - KOMFORTOWY OBOK PO 
CZ1Y GŁÓW NEJ, cena 165.000 zł., gotów ką
120.000 zł., dochód roczny PIĘTNAŚCIE TY 
SIĘCY złotych. WSZYSTKIE POWYŻSZE 
DOMY BEZ PRZENOŚNEGO, PIĘTNAŚCIE

LAT WOLNE OD PODATKÓW.

ŻYWE TUCZONE karp ie  każdej wielkości 
poleca n a jtan ie j hala rybna KARMELIC- 
CKA 37, tel. 144-83, róg Batoregą-

K A B K A  łanio dobrze kom fortow j 
Pensjonat STORCKOWEJ,, Jedy­

naczka telefon 273.

5-CIO ew. 4-RO POKOJOW E m ieszkanie 
kom fortow e korzystnie do w ynajęcia. Ry­
nek Podgórski 11.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DI UGOLET- 
N1 SPECJALISTA M. LANDAII, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E ROŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
KIE REPERACJE- POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

z n e
NA GWIAZDKĘ PRAKTYCZNE PODARKI 

POLECA NAJTANIEJ FABRYKA B IELI­
ZNY „LIRA", SZEWSKA 18.

FORTEPIANY, PIANINA, S T R O I, KONSER­
W U JE n a jtan ie j stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10, m. 9, teł. 143-79.

WYSPRZEDAŻ kilku tysięcy sw etrów po ce­
nach zniżonych. Oto kilka cen dla p rzy­
k ładu: 1000 sztuk sw etrów męskich z an ­
gielskiej włóczki zam iast po 11 zł. tylko 
4 90 zi., 800 sztuk sw etrów  dziecinnych, 
w ełnianych, zam iast 7 zł. tylko 2.90. 500 
sztuk swetrów dam skich wg. w iedeńskich 
modeli po 6.50 i 6.80 oraz wiele innych. 
O strow iecki, K rabów, K rakow ska 12.

NAJWIĘKSZY WYBÓR KAMIENIC, m a ją t­
ków ziem skich, gospodarstw , parcel, sk le­
pów, oraz małych domków już od 2.000 zł 
wzwyż, także na spłaty poleca do sprze­
dan ia  jedynie b iuro  „W A W EL", K raków, 
GRODZKA 60, telefon 108-60.

r '  F u k a  “ w y c h o w a  n ie
KO CES, KURSY KROJU, m odelow ania 5 

szycia „JÓZEFINA.. K raków, WARSZAW­
SKA 4. Nowy kurs 3 stycznia. P rzy jm u­
je  się i Panie z szyciem nieobeznann. 
G w aranrja  w yuczenia. W pisy codziennie.

KURSY KROJU, M odelowania i Szycia, kon­
cesjonow ane przez K uratorium  ELWIRY 
HALPERN - SuSSEROW EJ, absolw entki 
W iener Moden Akadem ie. N auka najnow  
szym systemem w iedeńskim . Po ukończe­
niu, św iadectw a. W pisy: K raków, KRUP­
NICZA 18.

KURSY STENOGRAFII polskiej i n iem iec­
kiej najnow szym  systemem oraz m aszyno 

- pism o rozpoczną się w najbliższycn dniach 
POD KIER. ZOFII SCHiSNGUTÓWNEJ 
PLAC WYV. ŚW. 8, FRONT I. P. M. 7. 
TEL. 109-97. O płata mies. zł. 5.

§

RAliIO APARATY m ark i „Tclefun-ken" na 
dogodnych w arunkach poleca „MELODIA" 
K raków, Starow iślna 19.

KRAWAT zakupL z na jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRAWA- 
TES" K raków. F lo riańska 36. W łasna wy­
tw órnia — H urt — Detal. F achow i na­
praw a starych kraw atów . Tel. 143 68
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